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zawiadamiamy Szanowną Klijentelę, 
że nadeszły 
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ZAKŁAD KRAWIECKI 


WSPÓLNA 26. TEL. 439-10, 
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Z PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 

Sg Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, E 
= podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią = 
= szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed = 
E 11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej 25 
= HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA Ë 
AAA MATMA ATENA 
ZDZ O Z W O OO O A: 
z Br. UNKIEWICZ WARSZAWA 5 
Z HOŻA 54 TELEFON 121-71 KRUCZA 30 = 
z POLECA W WIELKIM WYBORZE | z 
= WYKWINTNE OKRYCIA, KOSTJUMY I KONFEK- = 
= CJĘ DAMSKĄ E 
= OSTATNIE MODELE. WYKONANIE SOLIDNE 2 
MMM MP PMMA MMM OOOO 
apee WGA OSADOWE SAWA OSAD ZADANO aE 
& Aleksander Alfred Konar = 
= OPTYMISTKA = 
= Do nabycia u wydawcy F. Hoesicka # 
= oraz we wszystkich innych księgarniach T 
mi E 


ZW AWK OW OW ABY A LEEA LEPEL LEEELL LEPP AWZ AOS OSAD OZOKOZANSZA LEAI LEPEL LERE ILERE LTA 


AMERYKAŃSKI 


Nowy profesor Herbert 

Hoover ożywiony dobremi 

chęciami, lecz uczniowie 

Wuja Sama są więcej za- 

jęci własnym inłeresem, 
niż lekcjami 


NA SEZON WIOSENNY 


MĘSKIE DAMSKIE 
Płaszcze Gabardinowe, Kurtki skórzane, 
Trench-Coat's i t. p. 


Poleca Krajowa Fabryka Odzieży Sportowej 


„WARSOVIENNE” 


zaopatrująca pierwszorzędne magazyny stolicy 
WARSZAWA 


MARSZAŁKOWSKA 104 
wprost dworca 


HUMOR ZAGRANICZNY: 


— Pani może się pochwalić, że z mi- 
łości dla niej zupełnie zgłupiałem. 

Ona zdziwiona: 

— Więc to nie od urodzenia? 
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INTERESY HANDLOWE | MAJĄTKOWE 


„ALINEK” WILLA W ZAKOPANEM 


JAN GRONKIEWICZ 


NOWY-ŚWIAT 22. Telefon 17-58 
POLECA: 


Majątek 55 włók łomżyńskie, w tym 20 włók lasu starego, zie- 
mia pszeaną, dwór murowany, 15 pokoi, budynki murowane kom- 
pletne, twardo kryte, inwentarze, oraz gorzelnie, młyn, tartak czynne; 
warunki b. przystępne. 

Majątek 36 włók kujawy, ziemia buraczana, wysoka kultura, 
inwentarz żywy i martwy kompletny, Pałacyk 12 pokoi, budynki ob- 
szerne murowane, stacja kolejowa i cukrownia w miejscu. Okazyjnie 
sprzedamy. 

Majątek 16 włók łomżyńskie, dobrze zagospodarowany ziemia 
pszenna, 2 klm. stącja kolejowa. inwentarz żywy i martwy nadkom- 
pletny, Dom oraz budynki gospodarcze murowane, twardo kryte. 
Niedrogo sprzedamy. 

Majątek 10 włók kujawy, ziemia buraczana, stacja kolejowa na 
miejscu. Pałac 14 pokoi, budynki nowe murowane, inwentarz żywy 
i martwy bardzo dobry. Sprzedamy na dogodnych warunkach, 

Duży wybór kolonij, dzierżaw ziemskich, placów, domów; oraz 
willi pod Warszawą. i w zdrojowiskach leczniczych do kupna na 
dogodnych warunkach polecamy 


GRONKIEWICZ, WARSZAWA 


NOWY-ŚWIAT 22. Tel. 17-57 


Zakopane, Willa „Alinek* na Drodze do Białego. Odno- 
wiona, zdezynfekowana, wynajmuje pokoje z utrzymaniem 
jedzenie 5 razy dziennie smaczne i zdrowe. Ceny od 10 


do 15 złotych dziennie. 


Polecamy Pp. Gospodyniom GALARETKI OWOCOWE 


na naturalnych sokach 
stanowiące doskonały i łatwy do przyrządzenia deser 


Poszukuje dzierżawy ogrodu owocowego 


wraz z mieszkaniem na przeciąg czterech 


Sprzedaż w handlach kolonialnych. 


lat. Oferty pod „cztery* do Ad. „Swiata“ 


DOM HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY 


Szpitalna 12. FELIKS PAWŁOWSKI i S-Ka Warszawa 
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REDUL SKI 


MAPSZAŁKOWSKA IDO re. 5001 


WEŁNY JEDWABIE 
TKANINY. BAWEŁNIANE 
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MATEPJAŁY NA UBIORY MESKIE 


COFCZYTAĆC? 
MOWĄ WIĄZANĄ 


Znana i ceniona poetka, p. Kazimiera 
liiakowiczówna, daje nam tom swoich po- 
ezji pt. „Czarodziejskie  zwierciadełka”. 
Jest to zbiór nowy „imion wróżebnych*, 
wdzięczny w tonie i nadający się świetnie 
do towarzyskiej rozrywki. Mamy przecież 
tyle pań, noszących imiona Nina, Aniela, 
Zuzanna, Alicja, Marja. Tylu panów Jac- 
ków, Hieronimów, Ludwików, Krzyszto- 
łów!.. Laureat Olimpijski p. Kazimierz 
Wierzyński wystąpił z dwiema wiązanka- 
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GCOMOCWOGSOWOCWOBGSCWOCNOSOWO 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 5. TEL. 504-96. 


mi nowych utworów poetyckich: „Rozmo- 
wa z puszczą”, „Pieśni fantastyczne. U- 
twory te świadczą o podbojach nowych te- 
renów tak tematycznych, jak ideowych 
przez autora „Wiosny i wina“. W każdym 
razie jest to dowód, że autor nie spoczął 
na laurach, jak wielu jego kolegów z pod 
znaku , Skamandra”, obecnie więcej tracą- 


/cych czas na reprezentację, niż na twór- 
CZOŚĆ. 


P. Witold Hulewicz, obecnie pracujący 
te terenie wileńskim, w nowym zbiorze 
„Lament królewski“ zamieścił swoje 
A, wiersze Jagienki oraz kilka pięk- 
nych pieśni. Jarosław Iwaszkiewicz ał 


„Księgę Dnia i Księgę Nocy“. Aleksander 


CHOROBY WĄTROBY — KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 


CHOROBY PRZEMIANY MATERJI 


ZIOŁA 


CHOLEKINAZA 


LECZĄ 


aż pod łopatki. 


OROCOWOCUOONOCWOONOCNOCNOCUOONOCWO COMO OWOGIRO OWO ONO ONOCONOCNOGNO 


TWÓJ WSPÓŁZAWODNIK NIE 
REKLAMUJE SIĘ? CIESZ SIĘ, 
ŻE MASZ TAKĄ KONKURENCJĘ 
I REKLAMUJ SIĘ PODWÓJNIE 


OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH 


początkowe: Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie 

schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie. 

| do obstrukcji. Język obłożony. Gorycz i niesmak w ustach. 

Odbijanie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 

i zawroty głowy. 

podczas ataków: w dołku i wątrobie, silny ból, który 

| się rozchodzi ku stronie tylnej—w pasie * krzyżnci sięga 

Wzdęcie brzucha rozsadzanie żeber, par- 

cie na kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żółcią. Zimne 
poty, żółtaczka. 

Bliższe szczegóły kuracji w broszurze D-ra med. 

T. Niemojewskiego. 


saletra 
chilijska 


CETA 


Gałuszka „Głosy Ziemi“. 
znaleźć można kilka pięknych i mocnych 
wierszy. Jan Brzękowski tym razem gra 


W tomie tym 


nam „na katodzie'. Jest to usiłowanie. 
by włączyć do poezji nowe czynniki na- 
szego życia, niezawsze szczęśliwie. P. Jó- 
zełina Rogosż - Walewska, zdolna pisar- 
ka dla młodzieży, zebrała tom liryków 
pt. „Na drodze“. 


„Krzykiem z miasta“ wita nas p. Ma- 
rjan Piechal, młody poeta z pod znaku 
„Meteora“. Utwory jego przesycone są 
nutą społeczną, niekiedy potrącają o pro- 
letaryzm. Należy je uważać za próbę. 


skłonność 
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ZWIEDZAJĄG WARSZAWĘ 


musisz odpocząć i wstąpić do 


„GASTRONOMII: 


NOWY-ŚWIAT 16, 


róg Al. 3-go Maja 


gdzie masz do wyboru: Luksusowo urzą- 
dzoną restaurację, skromny bar i ele- 
gancką kawiarnię na piętrze. 
Przy kawiarni czytelnia zaopatrzona 
w 120 pism. 


CENA 


NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA, DNIA 13-go KWIETNIA 1929 ROKU 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
T 


Wkrótce ukaże się dawno oczekiwana Pr. E. Romera 
ž OLSKA. Mapa topograficzna, 
omunikacyjna i administracyjna, 


gp odzówna w biurach i urzędach, w przedsiębior- 
zeach handlowych i przemysłowych, zawierająca 
p: nad 50.000 osad. Zamówienia zawczasu należy 


erować do Księgarni S. A. Książnica-Atlas 
Warszawa, Nowy-Świat Nà 59, Tel. 223-65 
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Najlepsze pudry! 
VERMEILLE i ROSITA 


Dla uzyskania naturalnej, rumianej cery! 


PUDRY: Créole i Mulâtre 


Dla uzyskania naturalnej, opalonej cery! 
WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 


ul. Nowy-Świat 31, ul. Chmielna 4 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mato cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Eustachego Czekalskiego 


Proste Drogi 
Milczące Młyny 
Najukochańsze Miasto 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Nakład Gebethnera i Wolffa 
Mrne 


KARPINSKIECO 


DENTOLIN 


WY TWORNA,DROBNOZIARNISTA 
%2> PASTA do ZĘBÓW <<< 


Czasy spółczesne 1 romantyzm 


Czy rzeczywiście społeczeństwo 
nasze, a raczej w ogólności społe- 
czeństwo europejskie, zupełnie po 
wojnie się zmaterjalizowało i u- 
czyniło się niezdolne do wytwarza- 
nia moralnych ideałów? 

Tak by się zdawało, czytając o- 
we gorzkie żale, słuchając owych 
wyrzekań, że obniża się kultura i 
obyczajowość, że zanika powaga 
myśli, że rozpiera się cham, że 
mózgi w najlepszym razie zajęte 
są sportem, że poza turniejami pię- 
kności i atmosferą dancing$ów ma- 


- ło co kogo obchodzi. 


Wszystko to prawda, a jednak 
nie wydaje mi się, aby wysnuty 
stąd wniosek był prawdziwy i aby 
na te objawy prymitywnej wesoło- 
ści nie należało spojrzeć z innego, 
niż ogólnie przyjęty, dotychczaso- 
wy punkt widzenia. Jest rzeczą 
niezaprzeczoną, że cywilizacje roz- 
kładające się cechuje pewnego ro- 
dzaju wyuzdanie, i że ujawnia się 
ono również w chwilach społecz- 
nych wyczerpań nerwowych, w o- 
bliczu grożących katastrof, My je- 
dnak w tem położeniu się nie znaj- 
dujemy; Europa została uwolniona 
od pruskiego terroryzmu, niebez- 
pieczeństwo komunizmu jest coraz 
słabsze, rozkwit cywilizacji mate- 
rjalnej powinienby zapowiadać 
normalnie rozkwit cywilizacji mo- 
ralnej, a jeśli już o nas specjalnie 
chodzi, to, mimo kłopotów codzien- 
nego życia, mamy najmniej, po od- 
zyskaniu niepodległości, do smut- 
ku powodów. Czy więc te wszyst- 
kie, tak pesymistycznie oceniane 
objawy nie są raczej objawami na- 
turalnej radości i wzrastającego 
zdrowia? Świadczyłoby o tem za- 
miłowanie do sportów, nieznane w 
epokach upadku. 


Jeżeli nie mamy dziś żywych i 
określonych poglądów na świat, z 
których przeświecałyby moralne i 
społeczne ideały, tak, jak to było 
w wieku Oświecenia, później w e- 
poce Romantyzmu, a następnie 
Pozytywizmu, to nie znaczy, aby- 
śmy tych poglądów niezdolni byli 
wytworzyć. Raczej nie mieliśmy na 
to czasu, bo życie bardziej jest dziś 
skomplikowane, niż wówczas było, 
a stąd stworzenie syntezy, ułatwia- 
jącej moralny w niem kierunek, 
stokroć trudniejsze. Jedno jest pe- 
wne, że ta synteza, ten kierunek 
moralny, musi być zastosowany do 
psychiki dzisiejszego, nowoczesne- 
go człowieka. 

Jaki ten człowiek jest? Przede- 
wszystkiem jest zdrów, ma silne 
muskuły, jest pozytywny, ma duże 
poczucie rzeczywistości i pragnie- 
nie zadowolenia swych potrzeb. 
Dajmy na to, że jest barbarzyńcą, 
dajmy nawet na to, że jest „cha- 
mem , niemniej posiada właściwo- 
ści, z których może rozwinąć się 
wielka cywilizacja moralna — cy- 
wilizacja szczęścia i siły. 

Rozwój nowego stadjum cywili- 
zacji moralnej przyśpiesza, a na- 
wet ujawnienie się jej sprawia i li- 
nję ideału jej daje myśliciel i pi- 
sarz. Zapytajmy teraz, jaka litera- 
tury w tym procesie jest rola? 
Gdzie jest pisarz, który dla spół- 
czesnego nam pokolenia byłby tem, 
czem Voltaire był dla wieku XVIII, 
Byron dla pierwszej, a Comte dla 
drugiej połowy XIX? Spółczesne- 
mu człowiekowi literatura nie 
przynosi nic nowego, podaje mu 
albo mieszankę różnych kultur, al- 
bo odgrzewane pierogi Zabawne 
jest, gdy w dytyrambach recenzyj- 
nych czyta się, gwoli podniesienia 


jakiegoś autora, że jest on Voltai- 
rem, Zolą, lub Maupassantem. Nikt 
nie chce już Voltaire'a,: Zoli ani 
Maupassanta! Oni już byli Nikt 
także nie chce już Romantyzmu, 
którym szliśmy tak długie lata, i 
o tem właśnie pragnę pomówić. 

W stosunku do Romantyzmu 
straciliśmy perspektywę — jest on 
nam jednocześnie za bliski i za da- 


leki Na Romantyzm, w którym 
znajdują się wartości wiekuiste, 
który był wysokim szczeblem w 


rozwoju ludzkości, przyjdzie czas, 
gdy te wartości dostatecznie się u- 
wypuklą i zasłonią cechy drugorzę- 
dne, które, nawet nie głównie, ale 
jedynie wyobraźnię dziś uderzają i 
czynią, że znieść go nie może czło- 
wiek spółczesny. 

Trzeba uprzytomnić sobie jasno, 
trzeba dokładnie wiedzieć, że Ro- 
mantyzm walczył z tem pojęciem 
o człowieku, które wytworzył Ra- 
cjonalizm XVIII wieku, Bohatero- 
wie literatury romantycznej byli w 
wysokim stopniu postaciami pole- 
micznemi, przeciwstawionemi po- 
staciom literatury racjonalistycz- 
nej, tworzone były według ideału, 
według nowej psychologicznej kon- 
cepcji, a nie realnie obserwowane 
w życiu. Zwłaszcza dramat roman- 
tyczny obywał się bez modeli. 

Koncepcja romantyczna wzięła 
górę nad racjonalistyczną, z której 
wynikać mogły tylko sztuczny pa- 
tos, zśryźliwa satyra i śmiech bar- 
dzo pospolity, Człowiek Romanty- 
zmu był człowiekiem duchowo peł- 
riejszym, był człowiekiem uczucia, 
namiętności, intuicji, natchnienia, 
tęsknot metafizycznych; ale, po- 
stawiony psychologicznie dobrze, 
miał przeważnie przeżycia fikcyj- 
ne, nierealne, i nierealne były to- 
warzyszące im zewnętrzne okolicz- 
ności. To wszystko czyniło się dla 
silnego kontrastu, a z mało wyro- 
bionym realnym zmysłem obserwa- 
cyjnym. I tego właśnie znieść czło- 
wiek spółczesny nie może, 

Właściwie arcydziełami wiecz- 
nie żywemi Romantyzmu są te u- 
twory, w których nowy kierunek o- 
parł się o żywy, ściśle zaobserwo- 
wany materjał, oraz rzeczy czysto 
wizyjne, U nas Pan Tadeusz i Król 
Duch. To są wogóle szczyty litera- 
tury romantycznej. Dalej idzie sze- 
reg dzieł o wysokiej, olbrzymiej 
nieraz skali, ale są także utwory, 
stojące tylko brzmieniem słowa, 
retoryczne, i coraz bardziej irytu- 
iące pozą. Te literaturze polskiej 
dał Krasiński. Zyśmunt Krasiński, 
te poza Romantyzmu, Jest faktem 
bardzo dziwnym, że tego poetę, 
bardzo konwencjonalnego, o skali 
średniej, o myśli, będącej w dużej 


mierze przeróbką filozołji Ciesz- 
kowskiego, postawiono obok takich 
tytanów słowa, myśli i ducha, jak 
Mickiewicz i Słowacki. Ani talen- 
tem, ani życiem na to nie zasługi- 
wał. Ja wyznam szczerze, że mam 
więcej respektu dla jego ojca, Win- 
centego Krasińskiego. Generał 
Krasiński brał przynajmniej od- 
powiedzialność na siebie przed o- 
pinją za to, co czynił, każdy zaś 
krok Zygmunta Krasińskiego, dra- 
Żniący uczucia narodowe, tłuma- 
czony był tem, że ojciec mu tak ka- 
zał, Ojciec nie pozwolił mu wziąść 
udziału w pogrzebie senatora Bie- 
lińskiego. To oczywiście go nie ob- 
ciąża, był prawie dzieckiem, ale był 
już dorosłym, gdy, ulegając wo- 
li ojca, sprezentował się na dworze 
cesarza rosyjskiego. Poeta polski 
na dworze cara Mikołaja I, po po- 
wstaniu listopadowem, w roku no- 
wych przedsięwzięć powstańczych, 
gdy patrjotów polskich setkami 
zsyłano i więziono, gdy dziesiątka- 
mi ich rozstrzeliwano, gdy na szu- 
bienicy ginął jego kolega szkolny, 
Artur Zawisza! Wola Ojcowska! 
Nie było woli ojcowskiej, ani mat- 
czynej, ani żadnej innej, któraby 
do tego skłoniła jakiegokolwiek 
uczciwego emigranta, Potem cier- 
piał i jęczał.. bezimiennie, bo poe- 
zje swoje pod cudem wydawał 
nazwiskiem, aby się nie narazić. 
Jak te cierpienia mdlą, jaki okro- 
pny w świetle tego faktu jest 
wiersz: „Wiem, dla mnie Sybir, po- 
wróz zgotowany, jeśli przed wami 


nie uchylę czoła, jeśli duch mój du- 
mnie nie zawoła' it. d. Nie wsty- 
dził się! Zawsze ojciec i ojciec. 
Nawet, gdy zrywał z panią Bobro- 
wą, ulegał woli ojcowskiej, i dzię- 
ki temu posłuszeństwu przez bio- 
grafów swoich został rozgrzeszony. 
C'est trop tort! 

Te rzeczy należy stawiać, szcze- 
rze, wprowadzać je szczerze do 
podręczników szkolnych, aby sto- 
sunek do przeszłości stawał się rze- 
czowy i aby z niej przenikało do 
teraźniejszości to, co ma wartości 
wieczne. Romantyzmu zwłaszcza 
się to tyczy, jest on bowiem je- 
dnym z głównych elementów na- 
szej kultury, zajmuje w niej takie 
miejsce, jak racjonalizm we Fran- 
cji Tymczasem stawianie Krasiń- 
skiego obok Mickiewicza i Słowac- 
kiego sprawia, że i Mickiewicz 1 
Słowacki przestają być rozumiani, 
usiłowania zaś, aby ideowość Ro- 
mantyzmu stała się naszą, od Ro- 
mantyzmu wogóle odtrąca. Bądź 
co bądź, ideowość ta powstała w 
cierpieniu, w warunkach protestu 
przeciw niewoli, dziś człowiek z 
cierpieniem chce się rozstać, a Z 
wolności korzystać. Nie z tamtej 
więc atmosfery ideowość należy 
przenosić, ale w nowej tworzyć 
równie wielką: to główny warunek 
wydobycia z czasów dzisiejszych í 
wprowadzenia do dzisiejszej mo- 
ralnej cywilizacji tego, co w nich 
naprawdę jest wielkie, Nie inaczej 
czynił Romantyzm. . 

Stanisław Szpotański 
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W pierwszym rzędzie, w środku p. Irena Dubiska i p. Drzewiecki; nad nimi stoi 
Konsul Generalny, Dr. Jerzy Adamkiewicz; reszta zebranych — elita towarzyska 
Lipska i korpus konsularny 
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OOMOCONOCKOCHYO 


Amerykańska pomyślność i filozofja 


powodzenia 

W Ameryce wartość człowieka 
mierzy się wynikami osiągniętego 
przezeń powodzenia, Przedstawi- 


cielem tej doktryny jest Hoover, 
którego nazywają „mężem urzeczy- 
wistnienia . Szczęśliwa, pomyślna 
realizacja projektów, oto cel życia 
amerykanina: projektów konkre- 
tnych, istotnych. P, Firmin Roz 
zwraca uwagę w paryskim „Temps“, 
że Ameryka wynalazła nawet spe- 
cjalną nomenklaturę dla tych no- 
woczesnych bohaterów: efficient 
(dosłownie: skuteczny). Efficient 
jest to człowiek, który umie osiąg- 
nąć dla swej pracy maksymalne re- 
zultaty, który potrafi zapewnić 
swej działalności wszelkie sprzy- 
jające okoliczności i wyciągnąć z 
niej najwyższe korzyści. 


Czynione są teraz usiłowania ce- 
lem usystematyzowania i naukowe- 
go uzasadnienia tych doktryn. Prof. 
F. W. Taussig (z uniwersytetu 
Harvarda) rozesłał ankietę do 15 
tys. ludzi, którzy w Stanach Zje- 
dnoczonych, dzięki swym zdolno- 
ściom i energji, zajęli czołowe sta- 
nowiska. Proszeni są o rzeczowe, 
zwięzłe wyjaśnienie „tajemnicy“ 
osiągniętego powodzenia. Jaką dro- 
gą doszli do stanowiska, które zaj- 
mują, na skutek jakiego wewnętrz- 
nego procesu stali się tem, czem 
są? Ankieta ta jest subwencjono- 
wana przez fundację Miltona, W 
Ameryce oczekują z wielkiem za- 
interesowaniem jej wyników. 


Dla odpowiednio przygotowanej, 
rzutkiej i energicznej jednostki A- 
meryka dzisiejsza przedstawia te- 
ten rozległy i wdzięczny. Olbrzymi 
ten kraj znajduje się w pełni wy- 
twórczego rozwoju. Uczony włoch, 
dr. Pirolli, który badał szczegóło- 
wo rynki północno - amerykańskie, 
zestawił przed paru tygodniami w 
Manchester interesujący obraz tej 
zwycięskiej kampanji. Od czasu 
wojny Stany Zjednoczone wykazu- 
ją w przemyśle i w bankowości nie- 
bywały rozwój, Dwie-trzecie wszy- 
stkich kapitałów bankowych całe- 
$o świata są skoncentrowane w a- 
merykańskich instytutach finan- 
sowych: 56 miljardów dolarów na 
86, Gdy w ciągu ostatnich 25 lat 
liczba mieszkańców w Stanach po- 
większyła się o 60 proc., suma pro- 
dukcji przemysłowej wzrosła o 300 
proc. Zaś w ciągu ostatnich paru 
lat produkcja ta wzrosła jeszcze o 


33 proc.; wskutek udoskonaleń me- 
chanicznych i organizacyjnych, li- 
czba robotników w zakładach prze- 
mysłowych zmniejszyła się o 8 i 
pół proc. Równocześnie jednak 
liczba pracowników w innych dzie- 
dzinach (telefony, automobile, fry- 
zjerzy, kelnerzy etc.) tak się po- 
mnożyła, że liczba bezrobotnych u- 
legła redukcji. 


Stany Zjednoczone liczą obecnie 
6 proc. ogólnej ludności całego 
świata. Ale — zawsze w stosunku 
do ogólnego stanu posiadania na 
kuli ziemskiej — mają 60 proc. 
wszystkich samochodów, 60 proc. 
wszystkich telefonów, konsumują 
35 proc. ogólnej siły elektrycznej. 
Eksport wzrósł o miljard dolarów. 
Produkcja nafty wynosi 70 proc. 
ogólnej produkcji światowej, pro- 
dukcja zboża i bawełny — 60 proc., 
miedzi i żelaza — 50 proc., ołowiu 
i węgla — 40 proc. Zdolność na- 
bywcza 120 miljonów obywateli a- 
merykańskich przewyższa znacznie 
zdolność nabywczą 500 miljonów 
europejczyków i miljarda azjatów. 

Oczywiście, są i cienie. Koszty 
produkcji rosną szybko i znacznie. 
Produkcji rolnej grożą z tego po- 
wodu niebezpieczeństwa: pesymi- 
ści przepowiadają, że w krótkim 
czasie Ameryka Północna nie bę- 
dzie w stanie eksportować produk- 
tów rolnych, Równowaga bilansu 
handlowego wydaje się w niedale- 
kiej przyszłości trudną do utrzy- 
mania. 

Na to wszakże odpowiadają op- 
tymiści, że w chwilach niebezpie- 
czeństwa w Ameryce zawsze poja- 
wiali się ludzie opatrznościowi, 
którzy znajdywali wyjście z opre- 
sji Amerykańskie mózgi finanso- 
we górują nad światem. 

Ten niebywały rozkwit zawdzię- 
cza Ameryka niewątpliwie w bar- 
dzo znacznej mierze upartej, bez- 
względnej wytrwałości swych o- 
bywateli w walce o byt, śmiałości 
ich inicjatywy, niezachwianej ener- 
gji. W Europie — a szczególniej w 
Polsce — sympatyczny niedołęga 
życiowy budzi tkliwą życzliwość. 
Ameryka umie podziwiać tylko 
śmiałka, który przebojem zwalcza 
wszystkie przeszkody,  odgarnia 
twardą ręką wszystkie trudności, 
U nas powszedniem zjawiskiem 
jest pretensjonalny cymbał, usiłu- 
jący obniżyć każde powodzenie, o- 
pluć jadowitą śliną każdy sukces, 
Fałszywe łzy ronić będzie nad nie- 
szczęśliwcem, który legł w walce 
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życiowej, który wiele zapowiadał, 
a nic nie dokonał. W Ameryce jest 
zgoła inaczej. Tam zwycięzcę, try- 
umiatora życia spotyka radosne 
uznanie. Zarówno elita inteligencji, 
jak szerokie warstwy ludowe go- 
dzą się w tej mierze: w osiąśnię- 
tem powodzeniu widzą przewagę 
bystrego umysłu i siły woli, 
rym sprzyjał jeszcze trzeci czyn- 
nik, może najważniejszy: szczę- 
ście. „Powodzenie nabiera warto- 
ści nieomal mistycznej. 
Nothing succeed, as success! — 
głosi przysłowie amerykańskie. 
—- Nic nie ma takiego powodze- 
nia — jak powodzenie! 
skrz. 
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ZGON WIELKIEGO PRZYJA- 
CIELA FRANCJI I SYMPATYKA 
POLSKI 


Myron T. Herrick, ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Paryżu, zmarł w 74 ro- 
ku życia. Był on wielkim przyjacielem 


Francji. Podczas inwazji bolszewickiej 
bawił w Warszawie 'i przyczynił się swe- 
mi raportami do nieuznawania Sowietów 
przez Stany Zjednoczone. Zgon M. T. 
Herricka wywołał we Francji wielkie po- 
ruszenie umysłów. Nie zapomniano tam 
jego zachowania się w czasie wojny: nie 
tracił na chwilę wiary w zwycięstwo, w 
najcięższych chwilach, kiedy upadek Pa- 
ryża wydawał się prawdopodobnym, on — 
cudzoziemiec — swą niezachwianą ułnoś- 
cią w ostateczne zwycięstwo dodawał 
otuchy i mocy ducha, — nie szczędząc 
przytem gorzkich słów wątpicielom i de- 
fetystom 
Fot. S. Londyński 
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ODWIEDZINY KRÓLEWSKIE 


Król Borys bułgarski bawił w ostatnich dniach w Pradze Czeskiej. Fotografja 
nasza przedstawia króla Borysa i prez. Masaryka w otoczeniu członków posel- 
stwa bułgarskiego 
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DZIEŁA WYSPIAŃSKIEGO 


Przez szereg lat po śmierci Wy- 
Spiańskiego niepodobna było naby- 
wać w księgarniach najwybitniej- 
szych jego utworów: wszystkie by- 
Y wyczerpane. Bezradność spadko- 
S:erców wielkiego Poety nie umiała 
jakoś zaradzić temu brakowi. A był 
to właśnie okres największego za- 
interesowania w społeczeństwie 
twórczością autora „Wesela“. — 
Wielka, zaiste, szkoda, że nie zdo- 
ano wyzyskać tej niezwykle szczę- 
śliwej „konjunktury“. 

Nadeszła wreszcie chwila, gdy 
znalazł się wydawca, który podjął 
Się pierwszego zbiorowego wyda- 
nia wszystkich dzieł Wyspiańskie- 
go. Wydawcą tym jest zasłużony 
Instytut Wydawniczy: „Bibljoteka 

olska”, Opracowanie tego monu- 
mentu naszej kultury narodowej 
powierzono pp. Adamowi Chmielo- 
wi i Tadeuszowi Since. Wydawni- 
clwo rozpoczęło się w r. 1924, o- 
ecnie zaś mamy już pięć grubych 
tomów, ujmujących twórczość dra- 
matyczną i przekładową Wyspiań- 
skiego, Całość dzieła zawarta bę- 
dzie w siedmiu tomach, pozostały 
owiem jeszcze liryki (które za- 
wrze tom szósty) oraz obfita a nie- 
zmiernie ważna i ciekawa kore- 
spondencja poety (tom siódmy). 
zczegółowo omówimy  wydawni- 
ctwo po ukończeniu jego całości. 
Narazie, podkreślając wielką za- 


sługę wydawcy i doniosłość same- 


go przedsięwzięcia, chcemy spoj- 
rzęć na układ poszczególnych to- 
mów. 

Przedmowa ogólna wyjaśnia, że 
pp. Chmiel i Sinko podzielili się 
pracą w ten sposób, że pierwszy 
zajął się porównaniem tekstu mia- 
rodajnych wydań z rękopisami (o 
ile te się zachowały), oraz zesta- 
wieniem warjantów i różnych re- 
dakcyj; drugi — oprócz rewizji 
tekstu i ujednostajnienia interpun- 
kcji, której Wyspiański niezbyt 
przestrzegał i którą w rozmaitych 
wydaniach zmieniał, napisał do 
wszystkich poszczególnych utwo- 
rów wstępy, wyjaśniające ich ge- 
nezę, znaczenie i związki literac- 
kie, Wstępy te — bardzo ważne 
w wydawnictwie — omówimy w 
swoim czasie, zaznaczając narazie, 
iż niektóre poglądy ich autora wy- 
magają źródłowej dyskusji. P. Sin- 
ko zamierzał trzymać się w ukła- 
dzie utworów metody chronologi- 
cznej, tj. jedynej, obowiązującej 
dziś przy każdem naukowem wy- 
daniu wielkiego pisarza. Niestety, 
metodzie tej nie pozostał wiernym, 
co w następstwie może być szko- 
dliwem dla pokupu oddzielnych 
tomów, gdyż p. Sinko gromadził 
niektóre dramaty w zbyt obszerne, 
zupełnie dowolne serje: tom III ma 
514 stronic, tom IV — 688 str, a 


tom V — 646 str.! Tworzenie ta- 
kich sztucznych seryj tłomaczy p. 
Sinko względami „na bliższą przy- 
należność pewnych dzieł do siebie 
lub na rodzaj literacki, do którego 
należą. Nie chcąc krępować p. 
Sinki w jego układzie, nakładcy 
przyjęli jego metodę, jednocześnie 
jednak przyszykowali wzorowe 
odbitki poszczególnych utworów. 


Tom pierwszy wydawnictwa za- 
wiera: „Batorego pod Pskowem', 
„Daniela, „Królowę polskiej ko- 
rony , „Legende I" i „Legendę II“. 
W tomie drugim pomieścił p. Sin- 
ko: „Meleaśra' , „Protesilasa i La- 
odamję', „Klątwę”* i „Sędziów”. 
Od trzeciego tomu mamy już gru- 
powania indywidualne p. Sinki. 
„Warszawiankę', „Lelewela“, „Le- 
gjon“, „Bolesława Śmiałego“ i 
„Skałkę“ zebrano razem, jako 
„dramaty historyczne“, chociaż 
Wyspiański o takiej klasyfikacji 
nie myślał. Zupełnie dowolnie po- 
stępuje p. Sinko w tomie czwartym, 
który nazwał „Boską komedją 
Stanisława Wyspiańskiego“ 


iw 
którym zebrał razem: „Wesele“, 
„Wyzwolenie“ i „Akropolis“, Je- 


szcze łantastyczniejszą nazwę o- 
trzymał tom piąty, który zawiera 
„dramaty homeryckie , czyli: „Noc 
listopadową ,  „Achilleis' i „Po- 
wrót Odyssa '. 


Oczywiście, cały ten podział, jak 
i komentarze p. Sinki są nadbudo- 
wą, która istoty sprawy nie zmie- 
nia, tak, jak nie zmieniłoby jej u- 
grupowanie: „Warszawianka“, Le- 
lewel' i „Noc listopadowa“ pod 
nazwą — dość zresztą logiczną — 
„dramaty na tle powstania 1831 r.“ 
Ważnym jest fakt, że otrzymaliś- 
my nareszcie dostęp do całości 
wielkiego dzieła, które wstrząsnę- 
ło do głębi społeczeństwem przed 
wojną. Teksty przejrzano skrupu- 
latnie, uporządkowano je krytycz- 
nie i objaśniono. Jeżeli zważymy, 
że Mickiewicz wciąż jeszcze czeka 
na pełną, krytyczną edycję swych 
dzieł, a Słowackiemu teraz dopiero 
poświęca się edycję „ne varietur“, 
musimy się cieszyć, że „całego Wy- 
spiańskieśo dano n stosunko- 
wo dość wcześnie, a otrzymujemy 
go w formie pięknej pod względem 
technicznym i niezwykle starannej: 
zachowano taki układ druku dzieł, 
jaki sam Wyspiański nadał im za 
życia. Wydawnictwo, które niewąt- 
pliwie znajdzie się w każdym kul- 
turalnym domu polskim, przynosi 
zaszczyt i wydawcom i nakładcom. 
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WYSTAWA ART. MAL. WŁ. SKOCZYLASA W SALONIE CZ. GARLIŃSKIEGO W WARSZAWIE 


ZET neamo s 


Molyw z Kazimierza Kościół w Rabce 


AKADEMJA WŁOSKA 


Oddawna projektowana Aka- 
demja włoska weszła obecnie w 
stadjum realizacji. Dziennik urzę- 
dowy ogłosił statut, określający i 
normujący cele i zadania Aka- 
demji, a król, na propozycję szefa 


P. Mascagni 


rządu Mussoliniego, a w porozu- 
mieniu z ministrem oświaty, mia- 
nował pierwszych trzydziestu ,,Nie- 
śmiertelnych“ włoskich. 

Akademja włoska składać się 
będzie z sześćdziesięciu członków, 
podzielonych na cztery grupy: 
a) matematyka, fizyka i nauki 
przyrodnicze, b) nauki ścisłe i hi- 
storja, c) muzyka i sztuki plastycz- 
ne, d) literatura i filologja. 

Na czele Akademii stoi prezes, 
który ma przydaneśo do pomocy 
generalnego sekretarza. Każda 
poszczególna grupa składa się z 
piętnastu członków, którzy wybio- 
rą z pośród siebie przewodniczą- 
cego danej sekcji z tytułem wice- 
prezesa Akademji. Wiceprezesi 
przewodniczą na zebraniach po- 
szczególnych sekcji. Oni też będą 
przedkładali uchwały sekcji ple- 
num Akademji do zatwierdzenia. 


Każda grupa wybierze również 
swego sekretarza. 5 
Uroczyste otwarcie Akademji 


nastąpi w dniu 28 października, w 
rocznicę marszu na Rzym. Na sie- 


Antonio Beltramelli 
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dzibę Akademji obrano przepiękny 
renesansowy pałac „Farnesina“, 
zbudowany w 1508 r. przez sław- 
nego Baldazzare Perruzzi dla Ago- 
stina Chigi. Na plenarne zebrania 
Akademji służyć będzie ogromna 
sala, ozdobiona freskami Rafaela i 
jego ucznia Giulio Romano. 

Prezesem Akademji mianowany 
jest Tommaso Tittoni, wybitny mąż 
stanu, generalnym sekretarzem 
prof. uniw. Gioacchino Volpe, ad- 
ministratorem naczelnym guberna- 
tor Banca d'Italia, Bonaldo String- 
her. 

Pierwsza przez króla mianowa- 
na $rupa to przedstawiciele nauk 
ścisłych: Filippo Botazzi, protesor 
fizjologji w uniwersytecie w Nea- 
polu, Giotto Dainelli, prof. geologji 
i geośrałfji w uniwersytecie we 
Florencji, Enrico Fermi, prof. fi- 
zyki teoretycznej w Rzymie, naj- 
młodszy z wszystkich Akademi- 
ków. Fermi liczy dopiero dwadzie- 
ścia osiem lat! Do tejże grupy na- 


Alfredo Penzini 


leżą dalej: Nicola Parravano, prof. 
chemji w uniwersytecie w Rzymie, 
Pietro Romualdo Pirotta, prof. 
przyrody w Rzymie, Francesco Se- 
veri, prof, matematyki w uniwersy- 
tecie rzymskim i Giancarlo Valla- 
uri, prof. fizyki w Politechnice w 
Turynie i dyrektor Instytutu elek- 
trotechnicznego i radjoweśo mary- 
narki w Livorno. 

Grupa druga to: prawnicy, histo- 
rycy i filozofowie. Pietro Bonłan- 
tini, prof. prawa rzymskiego w 
Rzymie, Francesco Coppola, wybit- 
ny dziennikarz i pisarz polityczny, 
Alessandro Luzio, znakomity znaw- 


‘ca historji współczesnej, Frances- 


co Orestano, prof. filozofji w uni- 
wersytecie w Palermo, Bonaldo 
Stringher, wieloletni dyrektor Ban- 
ca d'Italia, Tommaso Tittoni, eko- 
nomista i socjolog. l 

Do tej grupy należy wreszcie 
Gioacchino Volpe, poseł do parla- 
mentu i sławny profesor historji 


współczesnej w uniwersytecie 
rzymskim, którego znakomita roz- 
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prawa o faszyzmie wyjdzie wkrót- 
ce nakładem F. Hoesicka. 

Do trzeciej z kolei mianowanej 
grupy należą muzycy, malarze, 
rzeźbiarze i architekci. 

Z muzyków włoskich weszli do 
Akademji dwaj: Pietro Mascagni, 
autor popularnej opery: „Cavalle- 
ria rusticana“ i drugi muzyk w 
Akademji Umberto Giordano, autor 


P. Canònica 


wystawianych w Warszawie i w 
Poznaniu oper: „André Chénier“ 
i „Uczta Szyderców“ oraz nowej 
opery: „Il Re”, 

Z malarzy mianowano: Antonia 
Manciniego, rówieśnika zmarłego 
niedawno rzeźbiarza neapolitań- 
skiego, Vincenzo Gemito. 
Manciniego, świetnego kolorysty, 
znajdują się w wielu galerjach 
świata. Obok Mancini'ego miano- 
wany jest Giulio Aristide Sartorio, 
ceniony malarz dekoracyjny. 

Z rzeźbiarzy są dwaj: Pietro Ca- 
nonica i Adolf Wildt. 

Pierwszy z nich to artysta dwo- 
rów europejskich. Po wystawieniu 
pierwszych swych dzieł w Salonie 
paryskim pojechał w młodym bar- 
dzo wieku na zaproszenie króla Ed- 


warda do Anglji i od tego czasu, 


zapraszamy na liczne dwory cesar- 
skie i królewskie, modelował ro- 
dzinę carską, cesarza Wilhelma, 
sułtana Kemala Paszę i wielu in- 
nych książąt krwi. Canonica jest 
też twórcą pomnika papieża Bene- 
dykta XV w Bazylice św. Piotra w 
Rzymie. ? 


T. Tittoni 


Obrazy . 


— 


Ludwik Pirandello 


Adolf Wildt, profesor rzeźby w 
Akądemji sztuk pięknych w Med- 
jolanie, jest artystą o charakterze 
lasycznym, który obok wielkich 
pomników stworzył znakomite po- 
 Piersia;: Toscaniniego, papieża Piu- 
są XI. i Mussolini'ego. 

Armando Brasini i Marcello Pia- 
centini to dwaj architekci w Aka- 


demji włoskiej. Są to znakomici 
artyści, twórcy wielkich planów 
regulacyjnych odbudowy Rzymu. 

Następuje ostatnia grupa, złożo- 
na z poetów, literatów i uczonych 
filologów. Z poetów mianowany 
jest Salvatore di Giacomo, znako- 
mity poeta i nowelista neapolitań- 
ski, odtwarzający w swych dzie- 
łach z rzadkiem mistrzostwem du- 
szę ludu neapolitańskiego. 

Z literatów weszli do Akademii: 
Luigi Pirandello, Alfredo Panzini, 
Filippo Tommaso Marinetti i An- 
tonio Beltramelli. 


Pirandello zbyt dobrze jest zna- 


ny publiczności polskiej, by go trze- 
ba specjalnie prezentować! 

Beltramelli to wybitny dzienni- 
karz, powieściopisarz i autor pier- 
wszej, obszerniejszej monografji o 
Mussolinim pod tytułem: „L'Uomo 
nuovo. 

Pozóstają jeszcze filologowie, 
wszyscy trzej prołesorowie uniwer- 
sytetu: Carlo Formichi, świetny 
znawca Szekspira, Alfredo Trom- 
betti, znakomity lingwista, mający 
ogromne zasługi na polu rekon- 
strukcji języka etruskiego i wkoń- 
cu Ettore Romagnoli, znakomity 
hellenista, poeta i organizator 
przedstawień klasycznych na Sy- 
cylji. 


p 


T.MARINETTI 


T. Marinetti 


Oto pierwsi „Nieśmiertelni! 

Druga połowa będzie mianowana 
w ciągu trzech najbliższych lat, po 
dziesięciu każdego roku, Akade- 
mja będzie przedstawiała rządowi 
po trzydziestu kandydatów do 


wyboru, í 
Fr, Szyłmanówna 
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WYBORY WE WŁOSZECH: 10 MILJONÓW GŁOSÓW ZA FASZYZMEM 


Pałac Chigi w Rzymie w dniu wyborów z hasłem B. Mussceliniego „Si, co znaczy „Tak“. 


10 miljonów głosów. 
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m vaa. 


Za kasłem tym oddano 


PRACA ZAROBKOWA KOBIET 


= JEJ WPŁYW I ZNACZENIE W NASZEM ZYCIU 


W kilku już numerach „Świata 


drukowaliśmy wyniki ankiety na 


temat powyższy, przeprowadzonej w różnych środowiskach, zatrudnia- 
jących kobiety. Teraz zamieszczamy nową serję wywiadów. 


MODYSTKI. 


Chociaż kapelusze damskie są 
dzisiaj uosobieniem prostoty, pra- 
ca modystek nie jest wcale taka ła- 
twa, jakby się to zdawało. Adept- 
ka sztuki kapeluszniczej musi pra- 
ktykować przez dziewięć miesięcy. 
To są t. zw. pierwsze kroki. Póź- 
niej praktykuje w firmie dla wpra- 
wy, przeważnie bezpłatnie, pół ro- 
ku. Potem zaczyna się właściwa 
niedola: przez lata całe jest t. zw. 
podręczną, zarabiając od 150 —250 
złotych miesięcznie. Zasadniczo 
praca trwa 8 godzin. W razie na- 
wału roboty za godziny nadliczbo- 
we pobiera o 50 proc. więcej. 

Po długich, długich nieraz la- 
tach awansuje na „starszą pannę , 
kraje, wydaje robotę, pod jej kie- 
runkiem wychodzą fasony, „,two- 
rzy kapelusze. Dobre „starsze 
panny ' w poważnych firmach za- 
rabiają od 300 do 700 złotych, tyl- 
ko, że tych firm jest niestety bar- 
dzo mało... 

Gratyfikacji świątecznych w tym 
fachu niema. Całe szczęście, że 
płatny urlop miesięczny raz w ro- 
ku obowiązuje firmy modniarskie. 


FOTOGRAFISTKI I RETU- 
SZERKI. 


W tej gałęzi pracy kobiecej sy- 
tuacja jest o tyle skomplikowana, 
że przy retuszu powinien siedzieć 
właściwie artysta, a wykonywują 
go ludzie bez najmniejszego poję- 
cia © plastyce. Retuszerki są wy- 
zyskiwane, pracują w ciasnych lo- 
kalach, bez powietrza i światła, za- 
rabiając od 100 — 200 zł. Pracują 
przez 12 godzin na dobę, często 
bez przerwy obiadowej o „drugiem 
śniadaniu", przynoszonem z sobą 
do zakładu. Przed wojną pozwole- 
nia na prowadzenie zakładów fo- 
taśgraficznych udzielano ludziom 
fachowym, rozporządzającym od- 
powiedniemi lokalami. Dzisiaj tra- 
ktuje się fotografję więcej handlo- 
wo, namnożyło się też fotografów 
bez liku, tandeciarzy niemiłosier- 
"nych, zatrudniających siły niewy- 
kwalifikowane, marnie płatne, od 
— 60 do 100 zł.! Odbija się to na per- 
sonelu fotograficznym, który pra- 
cuje w okropnych warunkach. Sto- 


lik retuszerski stoi gdzieś w kącie 
za parawanem. Oddycha się opa- 
rami denaturowanego spirytusu, 
którym na gwałt suszy się fotogra- 
fje. Oto ponury obraz tej wyzy- 
skiwanej branży. 

Od r. 1913 do dzisiaj ilość pra- 
cownic zmniejszyła się o połowę. 


SZANSONISTKI, AKTORKI 
KABARETOWE. 


Z kolei wchodzimy w światek 
kabaretowy. Tutaj panują inne zu- 
pełnie stosunki. Na pierwszym pla- 
nie uroda i kształty kobiece. To 
popłaca, przynosi powodzenie i 
sławę. 

Przemykamy się przez scenę 
„Morskiego Oka', aby przyjrzeć 
się zbliska skomplikowanemu me- 
chanizmowi pracy teatru rewjowe- 
go, 

Drobna rączka p. Alicji Halamy 
wyciąga się na przywitanie. 

Właśnie przebrali ją za egip- 
cjankę, kuszącą dziecinnemi, je- 
szcze nierozwiniętemi kształtami. 

Zaskoczona niespodziewaną wi- 
zytą w środku programu, patrzy 
wystraszonemi lekko oczami, w o- 


czekiwaniu dzwonka, który lada 
sekunda wezwie ją na scenę. 

— Jak się pracuje? W jakich 
warunkach? 

Dzwonek! 

— Może pan z siostrą! — pro- 


ponuje cienkim głosikiem, sfruwa- 
jąc w czeluście sceny. 

Tymczasem panią siostrę obłó- 
czą właśnie w jakieś szatki ekstra- 
waganckie, i za dwie minuty po- 
mknie również po schodach przed 
kinkiety. 

Niema rady, trzeba spróbować 
pantoflową pocztą. Udaje się do- 
skonale. Wiemy więcej, niż usły- 
szelibyśmy z ust ulubienic publicz- 
ności. Bo któraż z niewiast chwalić 
się będzie swojemi dochodami. O- 
tóż pani primadonna zarabia 6.000 
miesięcznie. 

Suknie charakterystyczne, stylo- 
we i wogóle wszelkie szmatkowe 


ekscentryczności daje teatr. „Re-- 


sztę' dla reklamy swych znakomi- 
tych firm uczynny p. Zmiśryder, 
lub wspaniałomyślny p. Herse. 
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Stop! Zapomnieliśmy o próbach. 
Otóż na 3 tygodnie przed premje- 
rą największa nawet świazda musi 
się poddać torturom próbnym i to 
po 2 godziny dziennie, a przez o- 
statnie dni przed gilotyną premje- 
rową od 3 — 5 godzin tej przyje- 
mności, nie licząc dwuch przedsta- 
wień dziennie. OObowiązane są u- 
lubienice Warszawy do udziału w 
trzech numerach każdej rewji, za 
popołudniówki, lub dodatkowe nu- 
mery dopłata według kontraktu 
związkowego, pół, lub 3/4 gaży 
dziennej, a czasem cała 


cznie. 


Girlsy zarabiają po 300 zł. mie. 


sięcznie. Stroje otrzymują z teatru. 
Ćwiczą stale po 2 godziny dzien- 
nie i obowiązane są do udziału w 
całej rewji. Są to przeważnie siły 
niewyrobione, dla których teatr te- 
$o rodzaju jest szkołą. Za przed- 
stawienia popołud. otrzymuje do- 
piatę w wysokości dziennej gaży. 


PRACZKI I PRASOWACZKI. 


Zachodzę do „swojej“ pralni, 
chcąc się dowiedzieć z kolei, jak 
wyglądają dole i niedole tych pra- 
cownic. 

Czarna, energiczna mistrzyni że- 
lazka kategorycznie odmawia wy- 
wiadu: 

— Ja tam nic nie wiem. Co pana 
może obchodzić praca w pralniach. 
Tutaj nawet niema o czem gadać. 

Pomału jednak od słowa do sło- 
wa, dowiaduję się wszystkiego, jak 
na świętej spowiedzi: Pralni za- 
trzęsienie. Na jednej ulicy po kil- 
ka, kilkanaście. Skutkiem tej kon- 
kurencji brak pracy i małe zarob- 
ki. Pracuje się 2 — 3 dni w tygo- 
dniu, przy zarobkach wahających 
się od 4 — 6 zł. dziennie, co wyno- 
si miesięcznie około 70 zł. W du- 
żych pralniach, których jest znacz- 
nie mniej, zarabiają 100 — 150 zł. 
i to przeważnie na t. zw. „nowe ro- 
boty ' (przepieranie nowej bielizny 
do magazynów). 

— Widzi pan więc, że to ciężka 
iźle płatna praca, a klijenci twier- 
dzą, że drogo bierzemy za kołnie- 
rzyki. Niechby tak pomachali 10 
godzin żelazkiem, to może sami do- 
daliby po „dziesiątce ' na sztuce. 


STRAGANIARKI. 
_ Zaglądamy do hal targowych: 
Jakaś sympatyczniejsza straga- 


niarka, Siedzi, jak królowa, za la- 
dą mikroskopijnego sklepiczku na 


 kilkunastostopniowym mrozie. 


— Co tu można dostać? Szare 
płótno, taniutkie skarpetki, trochę 
wełniaków łowickich i tandetnych 


śaża: 
dzienna. Ogółem 290 występów ro-, 
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WIZYTA KOMISARZA DLA SPRAW ZAGRANICZNYCH LITWINOWA W WARSZAWIE 


Dnia 7 kwietnia r.b. przejeżdżał przez Warszawę w drodze do Genewy na sesję Ligi Narodów zastępca komisarza dla 


spraw zagr. Z.S.S.R. Litwinow (1), 


wraz z małżonką (2). 


Na dworcu witali ich minister pełnomocny Rzplitej St. Pa- 


tek (3), szef protok. dypl. Romer (4), gen. Z.S.S.R. Kloczko (5), poseł Z.S.S.R. w Warszawie Bogomołow (6). 
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dywaników przed łóżka. Jakaś 
sztuczka perkaliku, ot i cały kram. 

'Targuje się śmiesznie mało 25— 
50 zł. dziennie. Na parze skarpe- 
tek, po wielkich targach, zarabia 
się 10 groszy! Na metrze płótna aż 


20! Po „towar“ trzeba jechać na 


Kresy, płacić na miejscu po 2 zło- 
te za metr, tłuc się nocami, 
tać do chałup, szwędać po jarmar- 
kach, zapłacić za podróż 100 zł. i 
wszystko poto, żeby się cały inte- 
res ledwie z biedą pokrywał. 

Od 7 rano do 7 wieczór stój 
człowieku na mrozie i czekaj na 
„klijenta“, który pół godziny się 
targuje i w końcu się rozmyśli. 


EKSPEDJENTKI. 


_ Z tą kategorją kobiet spotykamy 
się na każdym kroku. Każdy dro- 
iazg kupiony w sklepie przechodzi 
przez ręce elegancko nieraz ubra- 
nych panienek, których zarobki nie 
stoją w żadnym stosunku do tej 
elegancji. Jak to robią, jest ich se- 
retem, typowo kobiecą, sprytną 
sztuczką, 
Dla osłodzenia tych smutnych 
zwierzeń pracujących kobiet wy- 
raliśmy tym razem „słodki“ za- 
wód ekspedjentek firm cukierni- 
czych. | MERY | 
=. W oparach słodyczy kręcą się, 
_ jak śmigi, panienki odziane w zgra- 
ne płaszcze z surowego jedwabiu. 


koła- 


rej można było brać 


Żeby było czysto i jednakowo. Ro- 
boty mają pełne ręce. Jest jedna 
pociecha, że można się objadać, ile 
dusza tylko zapragnie, lecz pręd- 
ko kończy się ta przyjemność. Żo- 


łądek i inne przeklęte narządy tra- 


wienia buntują się przeciwko pod- 
niebieniu i koniec ze słodyczami. 

Nogi bolą! Zwłaszcza w okre- 
sach przedświątecznych, gonitwa 
bez przerwy, cały dzień w ruchu. 
Wszystkie ekspedjentki chorują 
na nogi. | 

Całe szczęście, że warunki fi- 
nansowe w branży cukierniczej są 
naogół znośne. Naturalnie wszyst- 
ko zależy od firmy i właściciela. 
A więc: 8 i pół godzin pracy dzien- 
nie, przed świętami o 2 godziny 
więcej i to bezpłatnie, pensja po- 
czątkującej 150 zł, po roku 210 
złotych. Wysokość jej uzależniona 
jest w zupełności od decyzji wła- 
Ściciela. Norm niema. Przerwa o- 
biadowa, dwugodzinna, liczy się 
oddzielnie poza czasem pracy, ur- 
lop miesięczny, płatny, na gwiazd- 
kę podwójna pensja, na Wielkanoc 
pół i w jesieni na zakupy zimowe 
pół pensji, czyli t. zw. „pensja kar- 
toflana '. z 

Dawniej miały  ekspedjentki 
firmową Kasę Przezorności, w któ- 
pożyczki, 
strącane później z pensji, ale osta- 
tnio została zniesiona. 
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Głos nauczycielki wiejskiej 


Ankieta nasza wywołała żywy od- 
dźwięk wśród pracujących kobiet. Z po- 
śród wielu uwag, jakie otrzymaliśmy, 
przytaczamy dzisiaj wyjątek z listu p. 
Wiktorji Milewskiej, nauczycielki w 
Złotkowem, która nie zgadza się ze zda- 
niem, że w zestawieniu naprz. z pracą 
biurową nauczycielki mają więcej wol- 
nego czasu. Z całą słusznością pisze ona: 

„Praca nauczycielki szkoły powsze- 
chnej nie da się ściśle obliczyć, nie koń- 
czy się ona z chwilą wyjścia ze szkoły. 
Po 5-ciu, częstokroć 6-ciu godz. pracy w 
szkole, trzeba jeszcze w domu poprawić 
zeszyty, trzeba przygotować się do pra- 
cy na dzień jutrzejszy. Przygotować się 
— to znaczy: obmyśleć dokładnie, jak 
przeprowadzić każdą lekcję, by być w 
zgodzie z najnowszą metodą pracy. 
Prócz tego nauczycielka musi stale pra- 
cować umysłowo, t. j. kształcić się w 
zakresie swego fachu, by iść z prądem 
najnowszych zdobyczy w dziedzinie pe- 
dagogiki. n i a m: = 

A dalej w liście p. Milewskiej czyta- 
my: : 
„Słusznie autor artykułu „Nauczyciel- 
ki“ zaznacza: „Większość szkół powsze- 
chnych rozrzucona jest po wsiach... brak 
tam towarzystwa, rozrywek, otoczenie 
jest mało kulturalne... . ' Właśnie więc 
„Świat' jest w takich warunkach ko- 
chanym gościem, który opowiada wiele 


ciekawych rzeczy z szerokiego świata. 


KLUCZ ZAGUBIONY 


Nie każdy człowiek może cho- 
dzić bezpiecznie nad przepaściami. 
Łatwo tu o nieszczęście. Tylko rze- 
mienne czy stalowe nerwy przez 
czas jakiś pozwalają na nieludzkie 
doświadczenia, graniczące z sza- 
leństwem, Czy wiele jest jednak lu- 
dzi o mocnych psychikach? Czy 
wielu ludzi chce dobrowolnie pod- 
dawać się tego rodzaju próbom? O 
ileż przytem _niebezpieczniejszą 
jest przepaść, śrążąca człowieka w 
mrok duszy! Trudna to droga, na- 
wet dla obserwatóra, gdy zechce 
zmierzyć krok za krokiem ewolucję 
psychoz, zboczeń duchowych, zmą- 
ceń logiki i dynamiki psychicznej... 


Iść w piekło udręki duszy ludz- 
kiej dobrowolnie, ze współczucia i 
miłości dla człowieczego cierpienia, 
nawet w glorji idei, nawet w pan- 
cerzu nieomylnej recepty, można 
tylko przy absolutnem opanowaniu 
siebie. Towarzystwo cierpienia psy- 
chicznego nie jest bez miazmatów: 
atmosfera duchowa ma też swoje 
prawa. 


A jednak mamy wśród siebie pi- 
sarza, umiejącego chodzić po nie- 
dostępnych tych ścieżynkach sza- 
leństwa, psychozy, ustawiczneśo 
mocowania się z samym sobą. W 
atmosferze jeśo duchowej nie mo- 
że wytrzymać zwykła psychika czy- 
telnicza. Jego wizje artystyczne 
pełne są udręk niezwykłych, choć 
pozornie są to obrazy wojenne nie- 
mal codzienne. Rzuca je autor 
„Klucza Otchłani“ przed oczy, by 
wstrząsnąć sumieniem. Chce wy- 
krzesać z serc pokolenia powojen- 
nego świadomość grozy, obłędu, 
nienaprawionej krzywdy. Mocuje 
się nawet z radością zwycięstwa, 
widząc i w niem opar zbiorowego 
duru, niezdrowej, $śromadnej psy- 
chozy... 


Odsądza on wojnę od bohater- 
stwa: któż wie bowiem, co powodu- 
je owo uniesienie duszy? Pracuje 
dla idei Chrystusowej. Spotyka się 
tu z wielkim pacyfistą, Romain Rol- 
landem, ale rzeczywistość jego da- 
leka jest od djalektyki, od historjo- 
zofji, od moralistyki. 


By zmierzyć ogrom otchłani, spo- 
wodowanej przez wojnę — wystar- 
czy tylko mieć oczy szeroko otwar- 
te i serce dostępne ludzkiej niedoli. 

"Kto może patrzeć odważnie, nie- 
obłudnie w dantejskie piekło walk 
na froncie francuskim?! Przecież 
komunikaty wojenne zawierały co 
kilka dni, czy tygodni tylko takie 
lakoniczne słowa: 


W OTCHŁANI 


„Po bohaterskiej walce wręcz od- 
zyskano fermę St. Beat, nieprzyja- 
ciel poniósł ciężkie straty! . ` 


Raz czytano te słowa w prasie 
francuskiej, następnie identycznie 
tę samą treść otrzymali czytelnicy 
komunikatów niemieckich. Pod sło- 
wami temi ukryto treść, nie dającą 
się wyrazić zwykłemi środkami 
ludzkiej mowy... Któż może bowiem 
dać odpowiednie słowo na określe- 
nie męczarni Doujarta. Ujął je w 
dantejskie obrazy, pełne Goy'ow- 
skiej grozy, Andrzej Strug. Wstrzą- 


Andrzej Strug 


sające to, potworne, nieludzkie sce- 
ny. | 

Z pisarzem tym nie mogą się mie- 
rzyć francuscy pacyfiści, jak Bar- 
busse czy Duhamel. Oni nie znają 
oparu, mśły, wiru psychik, grążo- 
nych z sekundy na sekundę w po- 
tworność obłędu. Im wystarczy o- 
pis zwykłej fizycznej niedoli: po- 
szarpanych ciał, krwawiących ran, 
ropiejących wnętrz! Strug podcho- 
dzi do dusz i chwyta ich melancho- 
lję, okrucieństwo, dzikość, żywioło- 
wy strach w ciężkie chwile do- 
świadczeń wojennych. Czyni to nie 
przez prostą ciekawość psychologa. 
On zna wojnę z rowów strzeleckich, 
z podjazdów kawaleryjskich, z 
walk na granaty i bagnety. Może z 
dumą okazać krzyż „Virtuti Milita- 
p zę 


Na wiele lat przed wojną szyko- 
wał się w związku strzeleckim na 
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jej powitanie. Był militarystą z 
idei, wiedział, że Polskę trzeba wy- 
walczyć z bronią w ręku. 


Cóż więc się stało, że człowiek 
ten roztacza przed nami obrazy, 
dalekie od sielankowych piosenek, 
sprzeczne z ułańską brawurą? Po- 
ucza nas o „armji cieniów , przy- 
pomina o poległych, dopomina się 
o ich krzywdy. Jest jednym z tych, 
„co pamiętają! . Pyta dlatego nas 
wszystkich: 


„Jak można zapomnieć tak ze 
szczętem? Jak można zaczynać na 
nowo stary byt obłędny i szalony? 
Gnać z powrotem dawnemi droga- 
mi, które wszystkie prowadzą ku 
ORLE przepaści, do nowej woj- 


Pytania te to rozumowy komen- 
tarz do trzech wstrząsających opo- 
wieści: „Klucz przepaści", „Żoł- 
nierz z pod St, Beat" i „Uczty zwy- 
cięstwa . Książkę otwiera inwoka- 
cja od autora pt. „Święte Świętych , 
a zamyka epilog: „Ci, co pamięta- 
ją"... Nie można nazwać utworów 
tych lekturą. Andrzej Strug nie da- 
je w nich łatwizn, odpoczynku, u- 
kojenia. Pogrąża się w otchłani nie- 
doli, w nadziei, że odnajdzie klucz. 
Klucz ten niby przedkłada w „tych, 
co pamiętają". Lecz jest to już nad- 
budowa programowo - ideologicz- 
RA: 


Artystycznie „Klucz ten gubi 
się w pomroce niesamowitego świa- 
ta udręki. Wyrasta nad nim, jak 
dziwny, egzotyczny kwiat, wizja 
doznań psychologicznych niezwy- 
kłych, błąkających nad przepaścia- 
mi zbolałej, znękanej duszy ludz- 
kiej... 

Czy można mówić o innych walo- 
rach tych utworów A. Struga, gdy 
się dotknęło wężowiska niedoli? 
Czy powtarzać, że autor „Żołnierza 
z pod St. Beat" w zwartem, mę- 
skiem swojem słowie posiada cza- 
ry? Widzi on bohaterów opowiadań 
swoich nadzwyczaj plastycznie, 
choć są to często już nie ludzie, a 
upiory, Tylko drobne chwile opisów 
przyrody rozjaśniają tę mroczną, 
potężną, mocującą się z cierpieniem 
książkę. 

Eustachy Czekalski 


ZJAZD KONSTYTUCYJNY ZW. ORGANIZACYJ PRZEM. GRAFICZNEGO I WYDAWNICZEGO 


Przemysłowcy grałiczni na Zjeździe w Poznaniu. Do Zarządu wybrani zostali: (1) Prezes p. Edward Pawłowski z Poz- 
nania, (2) pierwszy wiceprezes p. Lucjan Bogusławski z Warszawy, (3) drugi wiceprezes p. Paweł Madejski z Krakowa 
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Awantura to była niebylejaka. 
eszcze dziś opowiadamy ją sobie, 
potrząsając głowami. Panowie 
borowscy temperamenty mieli, ja- 
kich szukać w najbujniejszych cza- 
sach Odrodzenia Włoskiego, a Sa- 
muel kipiał, jak uosobiony żywioł, 
od Lucypera dumniejszy, od pioru- 
na śwałtowniejszy, choć podobno 
nie mądrzejszy od Seneki i nawet 
-Wręcz podobno dosyć głupi. Wy- 
dawało mu się, że skoro jest Zbo- 
rowski, to już mu wszystko wolno 
i że jest pierwszą osobą na świe- 
cie. Odwagi zuchwałej, nienajgor- 
Szego serca, szedł nieprzytomnie 
zapalczywy przeciw każdemu na- 
Potkanemu oporowi. Rozumował 
mało i tylko wrzątkiem krwi, ude- 
rzającej mu do głowy. W zwadzie 
zabił Wapowskiego Skazany na 
anicję, wrócił do ojczyzny i gro- 
ził, że zabije króla. Tyle dokazy- 
wał z $arścią oczajduszów, że kan- 
clerz Zamoyski, do czasu tolerują- 
cy wybryki potężnego warchoła, 
wreszcie się nań nasadził, zdybał, 
1, nie najzupełniej formalnie, ale 
zupełnie faktycznie, kazał ściąć w 
obronie śwałconej praworządno- 
ści, Stojąc na straży praw, tak 
właśnie powinien był uczynić. Czy- 
tającym dziś historję, w głowie nie 
może nam się pomieścić, że wogó- 
e co do postawy rządu w stosun- 
ku do Samuela Zborowskiego i je- 


go buntowniczej rodziny mogły ist- 
nieć śród ówczesnego społeczeń- 
stwa polskiego jakieś wątpliwości. 
Sprawa Samuela to typowa spra- 
wa ardłowa. Trzeba ogromnie 
dużo dobrej woli, aby tę sprawę 
uważać za sprawę polityczną, bo 
obrażona duma głupawego a po- 
tężnego magnata nie jest przecież 
ideją polityczną. Samuel Zborow- 
ski nie reprezentuje żadnej idei, 
reprezentuje osobistą pychę, go- 
dzącą w cudze bezpieczeństwo. W 
języku prawniczym nazywa się to: 
kryminał. Dlatego Samuel Zbo- 
rowski nie jest postacią drama- 
tyczną. Jest postacią kryminali- 
styczną.  Dramatyczną postacią 
jest natomiast społeczeństwo, któ- 
re nie umie się jasno wyznać w po- 
stępowaniu pana Samuela i przez 
swoje posły broni najoczywistsze- 
go kryminalistę. Że dla ukarania 
Samuela Zborowskiego potrzeba 
było aż spiżoweśo charakteru 
króla i mocnego charakteru kanc- 
lerza, że ścięcie zuchwałeśo wi- 
chrzyciela wewnątrz kraju, gdy 
ten kraj prowadzi wojnę z nie- 
ubłaganym wrogiem, było wielką 
sprawą sejmową, najważniejszą 
Sprawą sejmową, to jest zdumie- 
wające i to jest dramatyczne, ale 
nie Samuel Zborowski jest posta- 
cią dramatyczną. Chyba że uzna- 
my za postać dramatyczną każde- 


ES 


go traconego przestępcę. Aby Sa- 
muel Zborowski mógł się stać po- 
stacią dramatyczną, na to Słowa- 
cki musiał jego sprawę przenieść 
aż do nieba, postawił go spienione- 
go w gniewie, trzymającego ścięty 
łeb w rękach przed Majestatem 
boskim i prawującego się przeciw- 
ko prawom ludzkim, które śmiały 
przerwać, od Boga dane mu, na- 
miętne życie. Samuel Zborowski 
Słowackiego to uświadomiony wul- 
kan, który, w imię kłębiącego się w 
nim ognia, broni swoich świętych 
praw do wybuchów, zniszczeń, do 
wstrząsania ziemią ku wiecznemu 
w dreszczach bytowaniu. Ale Sa- 
muel Zborowski historyczny nie 
jest 'uświadomionym wulkanem. 
Jest zuchwałym pankiem, który 
od dzieciństwa wie, że Polska nie- 
rządem stoi, że możnym wiele w 
niej wolno, że fantazja zjednywa 
serca braci-szlachty, rozważniej- 
szych zaś obywateli onieśmiela, Te- 
go ziemskiego junaka, tę szlachec- 
ką niejako odmianę Janosika za- 
pragnął nam pokazać na scenie, ja- 
ko niedopuszczalne w  żadnem 
zdrowem społeczeństwie, a prze- _ 
cież rzeczywiste zjawisko, świetny 
powieściopisarz, Ferdynand Goe- 
tel, ani się troszcząc o metafizykę. 
I Goetel i Szpotański, poruszeni 
do głębi dramatem społeczeństwa 
polskiego, z ogromnym iermentem 


ZJAZD ZWIĄZKU ARTYSTÓW SCEN POLSKICH W WARSZAWIE 


Prezydjum: J. Śliwiński, M. Frenkiel, Ign. Dygas, Paolok A Redo, F. Freszel, K. Justjan. 
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Fot. Jan Malarski 


Tak wyglądała sala Teatru Narodowego podczas 
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zdobywająceśo się na amputowa- 
nie wrzodu, który groził gangreną 
organizmowi państwowemu, wiele 
jednak mieli kłopotu z Samuelem, 
jako, bądź co bądź, bohaterem sztu- 
ki. Bohater beż idei, bohater tyl- 
ko przez temperament, bohater 
prawie cały w fizyczności, można- 
by prawie powiedzieć, bohater fi- 
zjologiczny, idący przez instytucje 
społeczne naprzełaj — trudna z 
nim sprawa w dramacie. Ciemny 
łeb, siebie jedynie uznający za 
program i za filozołję, rozbijający 
się o ścianę, w którą uderzał, naj- 
naiwniej przeświadczony, że po- 
winna mu ustąpić, bo to przecież 
jego własny łeb, pełny mon - bon - 
plaisiru, trochę to zamało na dra- 
mat. Ale i Goetel i Sżpotański wi- 
dzieli, że jednak, że przecież, ta 
maturalna operacja złośliwej kro- 
sty społecznej była rzeczywistym 
dramatem dla Polski XVI wieku. 
Więc obaj napisali dramat o Sa- 
muelu Zborowskim, aby napiętno- 
wać ówczesne społeczeństwo szla- 
checkie za to, że z kaźni dobrze u- 
rodzonego warchoła robiło dra- 
'mat. -Sztuka Szpotańskiego jest 
raczej sceniczną ilustracją historji, 
sceniczną kroniką; sztuka Goetla, 
nie mogąc się całkowicie otrząsnąć 
z charakteru kroniki, jaką auto- 


rom historycznego Samuela i Ba- 
toreśo narzucał rzeczywisty kon- 
flikt Samuela i Batorego, rozwinął 
kilka scen już raczej jako drama- 
turg, niż kronikarz. Goetel ma du- 
że poczucie teatru. Ręką drama- 
turga instynktownie sięga po efekt 
dramatyczny, choć rękę jeszcze ma 
niewprawną. Ale to dopiero pier- 
wsza jego sztuka. Dramaturga zna- 
mionuje w Goetlu naprzykład to, 
że króla Stefana, wygrywa jako 
najmocniejszy atut dopiero w 
ostatnim obrazie. Popełnia wpraw- 
dzie ten błąd, że każe mu zbyt wie- 
le mówić w sytuacji, która wyma- 
$a maximum lapidarności, ale to 
dowodzi tylko braku doświadcze- 
nia dramatopisarskiego. Zato u- 
miał tchnąć w tę scenę ducha mę- 


A. Jednowski, art. teatrów krakowskich. 
wystąpił z powodzeniem w teatrze Pol- 
skim w „Samuelu Zborowskim” 


14 


obrad plenarnych 


4 09999992999999990999999999990999909999999099 


skiej powagi, gdy autor o mniej- 
szym talencie byłby tu się rozmie- 
nił na drobną monetę pedagogji. 
Nie wchodząc w detale, należy pod- 
kreślić czysty zysk ostatniej prem- 
jery Teatru Polskiego: wzbogace- 
nie się literatury dramatycznej o 
nowego autora dramatycznego, 
którego pierwszą sztukę dyrektor 
SzyfÍman zaprezentował Warsza- 
wie, jak on to potrafi, bez oszczęd- 
ności, a wspaniale, z tem naj- 
szczerszem rozmiłowaniem się w 
najwyższym typie twórczości lite- 
rackiej, w dramacie, co go właś- 
nie uczyniło dyrektorem teatru. P. 
Leon Schiller otoczył Samuela 
Zborowskiego swoją artystycznie 
pomysłową opieką reżyserską, a 
p. Karol Frycz olśniewa widzow- 
nię przepychem  kostjumów i de- 
koracji. Publiczność premjerowa 
wielokrotnie wywoływała autora i 
zasypywała go hucznemi oklaska- 
mi, Tryumf aktorski odnieśli dwaj 
znakomici dramatyści, p. Jerzy 
Leszczyński jako Samuel Zborow- 
ski, p. Junosza - Stęępowski jako 
król Batory. W tej rdzennie mę- 
skiej sztuce nieporównany wdzięk 
niewieści p. Pancewiczowej, inkar- 
nującej Gryzeldę Zamoyską, szcze- 
gólnym promienieje urokiem. 


Wacław Grubiński 


Pp. W., Brygida Helm, reż. Turżański, Gniazdowski, Szebeko, Krawicz, Możżuchin, 
Narkiewicz 


Jak pracują berlińskie wytwórnie filmowe 


Chcąc zobaczyć, jak nasi koledzy po 
tachu pracują — jak zwykle, tak i w tym 
roku udaliśmy się do Berlina, by stamtąd 
przywieźć najnowsze zdobycze techniki 
kinematograficznej, z których, niestety, 
nie wszystkie dają się u nas w kraju za- 
Stasować. W tym roku wycieczka nasza w 
oscbach: inż. Gniazdowskiego, St. Szebe- 
kii charakteryzatora K. Narkiewicza o- 
raz niżej podpisanego szczęśliwie trafiła 
na nakręcanie wysoce ciekawych filmów. 
Z zazdrością patrzyliśmy, jak tam w lu- 
tym i marcu praca wre całą parą, a nawet 
Przy najsilniejszych tegorocznych mro- 
zach zdjęć nie przerywano, gdyż w hal- 
lach panowała temperatura do 15 st. 

Dzięki uprzejmości dyrekcji „Ufy“, 
która nam dała możność przypatrzenia się 
najtajniejszym procesom produkcji, nie- 

dostępnym dla zwykłego śmiertelnika, 
rozpoczęliśmy naszą wycieczkę od zwie- 
dzania największego atelier w Neubabels- 
berg, gdzie w tym momence nakręcano 
Sceny do najnowszego „przeboja* „Ufy“ 
P. t „Manolescu - dżentelmen - włamy- 
wacz' w reżyserji Turżańskiego. W ro- 
lach głównych występują: Brygida Helm, 
Pita Parlo i Możżuchin. Po wejściu do 
halli już zdaleka dobiegał nas głos reży- 
Sera, który powtarzał scenę bitwy między 
Meżżuchinem a Georgem. Boks był w ca- 
lej pełni. Ze zdumieniem zauważyliśmy, 
że ci dwaj aktorzy biją się wcale nie na 
żarty, W pewnym momencie, po otrzyma- 
fiu potężnego ciosu, Możżuchin padł na 
ziemię — pokazała się krew, Okazało 
Się, że ma poważnie przeciętą brodę. Zdję- 
cia przerwano, sanitarjusz zrobił opatru- 
„nek i po zaszminkowaniu znaku, scenę na- 


i charakterystycznym 


kręcano dalej. W przerwie zapoznaliśmy 
się z obecnymi, Reżyser Turżański mówił 
z nami po polsku, twierdząc, że i w nim 
płynie polska krew, gdyż pochodzi z Wo- 
łynia. Na dowód zaśpiewał nam parę kra- 
Brygida Helm, zachwycona 
temi piosenkami, prosiła, aby jej zagrać 
jaką polską melodję. Szebeko zaimprowi- 
zował mały koncercik „kwiatów polskich“, 
który spotkał się z 6gólnym aplauzem i 
tak wszystkich rozochocił, że zapomniano 
o zdjęciach. Miłą niespodziankę na za- 
kończenie zrobiła nam akompanjatorka 
tamtejsza, z pochodzenia ormianka, która 
zagrała nam „Jeszcze Polska nie zginęła”, 
Następnie dokonano pamiątkowej foto- 
śrafji. 

Myszkowaliśmy po halli, wypytując się 
o różne tajemnice fachowe. Zdjęcia od- 
bywały się na dworcu w Bukareszcie, któ- 
ry był całkowicie wybudowany w halli z 
wagonami, stojącemi na obydwóch torach 
ruchem dworco- 


kowiaków. 


wym. 

Obok, w tejże halli, która ma 160 mtr. 
długości i w razie potrzeby może być po- 
dzielona ruchomemi ścianami na części, 
tak, iż może w niej pracować kilku reży- 
serów jednocześnie, - „kręcił* znakomity 
Fryderyk Lang swoją „Kobietę na księży- 
cu", Usiłowaliśmy się dostać do tej halli, 
ale Lang nie lubi, gdy ktoś obcy podgląda 
jego pracę. Dopiero po długich pertrakta- 
cjach udało nam się dostąpić tego za- 
szczytu. Lang jest wogóle kapryśny i ner- 
wowy, bardzo trudny w stosunkach. Daje 
się we znaki swoim współpracownikom: 
ma tak potężny talent, że trzeba mu to 
wszystko wybaczyć. 
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Oczom naszym przedstawił się niebywa- 
ły widok. Całe atelier pokryte jakiemiś 
przedziwnemi wulkanami, kraterami, Za- 
pytujemy, zdziwieni, co to ma znaczyć. O- 
kazuje się, że ma to być księżyc, Trafili- 
śmy na scenę, kiedy Gerda Maurus (boha- 
terka „Szpiegów'), Willy Fritsch i jakiś 
mały chłopczyk wylądowali przed chwilą 


„Zz wyrzuconego z ziemi pocisku na księ- 


życ, Cali zawalani gliną, . gdyż powierz- 
chnia księżyca zrobiona jest z gliny, na 
której rozrzucono 60 kraterów dwumetro- 
Do każdego krateru nala- 
ny jest klajster i przeprowadzona jest ru- 
ra żelazna z pneumatycznem powietrzem, 
pod którego ciśnieniem kratery gotują się 
i bulgoczą. 


wej wielkości, 


Obok widzimy część napowietrznego o- 
krętu, którym ta trójka jechała na księ- 
życ. Wnętrze wybudowano z całą precy- 
zją oraz wszelkiemi narzędziami lotnicze- 
mi. W oddaleniu 3-ch metrów od okrętu 
na wale 4-ro mtr. średnicy wyrzeźbiona 
jest w plastelinie powierzchnia księżyca 
wg. ścisłych pomiarów astronomicznych. 
Z chwilą zdjęcia wał się kręci, Robi to 
wrażenie, jakgdyby okręt zbliżał się do 
księżyca. Obok, w mniejszej hali, wybu- 
dowano w modelu cały port lotniczy, z 
którego odbywa się wystrzelenie naboju- 
okrętu. Słowem, fantastyczne cuda archi- 
tektury i techniki kinematograficznej, 
które absorbują zawrotne, jak na nasze 
stosunki, sumy. Obraz ten kosztować bę- 
dzie „Ufę'* około 5.000.000 zł, realizacja 
jego zaś będzie trwała siedem miesięcy, 


W jednej z hall spotkaliśmy naszego ro- 
daka, Igo Syma, który akurat kończył na- 
kręcanie swego pierwszego filmu dla „U- 
iy” p. t. „Modelka z Montparnasse'* ze 
znaną i lubianą u nas Liljaną Harvey w 
roli tytułowej. Sym wygląda świetnie, 
zmężniał i nabrał prawdziwie męskiej u- 
rody. Na pytanie, jak czas spędza, od- 
powiada: „Od 37-miu dni kręcę obecny 
film, wstaję codziennie o 6-ej, żeby zdą- 
żyć na dziewiątą do atelier i być gotowym 
do zdjęć. Pracuję do 7-ej lub 8-ej wie- 
czór z przerwą godzinną na obiad, później 
jadę do domu, — kąpiel i spać! W wol- 
nych chwilach boks i inne sporty. Tak 
mi schodzi cały rok', Z tego widać, jak 
ciężka i żmudna jest praca „gwiazdora“ 
kinowego. Syma tu bardzo chwalą i prze- 
powiadają mu dużą karjerę. Przy sposo- 
bności podziwialiśmy piękne dekoracje 
warszawianina, p. J. Rotmila, który cie- 
szy się tu, jako architekt, dużem powo- 
dzeniem. 

Zwiedzaliśmy również wytwórnię w 
Staaken oraz „Terrafim"'. I tam praca wre. 
Widać wysiłki, zmierzające do osiągnięcia 


coraz doskonalszych wyników.  Wspo- 
mnę tu tylko o filmie, który robiła Cze- 
chowa.. Ogromna ulica berlińska  „Frie- 


drichstr.* została wybudowana całkowicie 

w halli ze sklepami, teatrami, mostami, a 

nawet płynącą Sprewą. Po wyastaltowa- 

nej jezdni przewalały się tłumy ludzi, au- 
i ER: 


tomobilów i omnibusów z całym typowym 
hukiem wielkiego miasta. A nad tem 
wszystkiem z dwupiętrowej wieży panuje 
reżyser - spirytus - movens filmu. Widok 
— doprawdy imponujący. 


Patrząc na to wszystko, trudno jest nie 


stać się entuzjastą kina. Wierzy: się, że to | 


wszystko, co widzimy teraz, to dopiero 
początki wielkich wynalazków, które do- 
prowadzą do tego, że kino będzie tak nie- 
odłącznym towarzyszem człowieka, jak 
dziś telefon. Nadejdzie czas, że siedząc 
w domu, będziemy mogli oglądać wszyst- 
kie wypadki, rozgrywające się na kuli 
ziemskiej, jak wojny, trzęsienia ziemi, 
światowe wyczyny spórtowe i inne wyda- 
rzenia, S l 

To też nie powinniśmy zamykać i my 
oczu na to wszystko i przynajmniej w mia- 
rę naszych skromnych środków i możno- 
ści utrzymać naszą produkcję na poziomie, 
któryby nie przynosił wstydu trzydziesto- 
miljonowemu państwu. 

Jako znamienny fakt, przytoczę, jak 
kwestję tę rozwiązały Włochy. Spotkaliś- 
my w Berlinie w tamtejszych wytwór- 
niach ekspedycję włoskich reżyserów, o- 
peratorów i architektów, którzy tam pra- 
ktykują, aby później móc pracować w rzą- 
dowej włoskiej wytwórni „Luce '. 

Wytwórnię tę powołał do życia rząd 
włoski, który zrozumiał, że niewolno mu 
dalej uzależniać się w tak poważnej gałę- 
zi przemysłu, jakim jest film, tylko od 
rynku zagranicznego. Pozatem import ten 
zmusza do wywozu bardzo poważnych ka- 
pitałów krajowych, Wytwórnia ta ma za 
zadanie popieranie wytwórczości krajo- 
wej. Rząd finansuje i eksploatuje zaakce- 
ptowane scenarjusze. Wten sposób stwa- 
rza się mocną i stałą produkcję krajową, 
oraz pobudza się kapitały prywatne do 
inicjatywy. i 

Nasz rząd, walcząc wciąż jeszcze z tru- 
dnościami finansowemi w innych, bardzo 
ważnych dziedzinach naszej młodej go- 
spodarki państwowej, nie jest obecnie 
w stanie zaopiekować się wydatniej fil- 
mem. Samorządy natomiast, któreby mo- 
gły i powinny coś w tym kierunku zdzia- 
łać, wzięły sobie za zadanie, aby nadmier- 
nem opodatkowaniem filmu — zniszczyć 
$o. |. 
Poniekąd to się nawet udało. Są entu- 
zjaści przecież, którzy łudzą się nadzieją, 
że, kiedy nasze warunki gospodarcze doj- 
dą do równowagi, rząd polski przypomni 
sobie i o kopciuszku-filmie. 


Mieczysław Krawicz 
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ADRESY, SE. 


Centrala Adresów na Polskę 
Warszawa, Marszałkowska 51, tel. 72-27 


"ZE ZWIĄZKU ARTYSTÓW 
"SCEN POLSKICH 


Jerzy Bojanowski (nowoobrany), obecny 
prezes.Związku Artystów Scen Polskich 


Fot. Jan Malarski 
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DROBIAZGI TEATRALNE 


ZARYS BIOGRAFICZNY OJCA 
SCENY POLSKIEJ 


W setną rocznicę zgonu „ojca sceny 
pclskiej” p. Eugenjusz Świerczewski na- 
pisał zarys biograficzny pt. „Wojciech Bo- 
gusławski i jego scena”. Książka ta uka- 
zała się nakładem Związku artystów scen 
polskich. Będzie ona hołdem pamięci dla 
zasług znakomitego aktora, reżysera, pe- 
dagoga, pisarza, twórcy teatru polskiego. 
Może wpłynie ona na przyśpieszenie 
wzniesienia pomnika, jaki ma stanąć na 
placu Teatralnym w Warszawie? Czy nie 
byłoby wskazane, by w setną rocznicę je- 
go zgonu  przypomniano choć jedną ze 
stu jego sztuk, ongiś cieszących się powo- 
dzeniem? Teatry eksperymentalne, hołdu- 
jące historyzmowi, będą miały wdzięczne 
pole do popisu przy tej scenicznej ekshu- 
macji. 

Naogół przecież dorobek autorski W, 
Bogusławskiego uważa się za zamkniętą 
kartę dziejów naszego teatru. 


TROCHĘ STATYSTYKI 


W teatrach naszych miesiącami teraz 
próbuje się sztuki, które wchodzą na re- 
pertuar, Zdawałoby się, iż po takich pró- 
bach sztuka jest grana bez zarzutu. Nie- 
stety, bywa inaczej. 

Co jednak działo się w teatrach, gdy 
sztuki szły po kilku próbach? Młodsze po- 
kolenie szczególnie w Warszawie tych 
czasów nie pamięta. Józef Kotarbińska, 
znany dyrektor teatru krakowskiego, wie- 
loletni kierownik literacki teatru Rozma- 
itości, ceniony aktor i literat w książce 
swojej pt. „W służbie sztuki i poezji", któ- 
ra ukazała się, jako wydawnictwo po- 
śmiertne, pisze, iż dyrekcja uważała 5 
przedstawień za powodzenie jakiejś sztu- 
ki. Były poważne dramaty i wesołe kome- 
dje grywane po 2, 3 razy. Jak w takich 
warunkach szły przedstawienia? 

Ciekawe, że zupełnie dobrze. Ludzie, 
którzy pamiętają teatr krakowski z tych 
czasów, wiedzą, iż sztuki szły sprawnie. 
Aktorzy nie sypali się więcej, niż obec- 
ie. Solski, Kamiński, Roman, Bedna- 
rzewska, Ordonówna, Dulębianka byli o- 
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klaskiwani wraz z Tarasiewiczem, Zelwe- - 


rowiczem, Mielewskim, Stanisławskim i 
Sosnowskim, 


Tradycja przechowała przecież kreacje 
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z tych czasów Solskieśo, Kamińskieśo, 
Kotarbińskiego. A 

W teatrze krakowskim maksymalńą 
ilość przedstawień osiągnęło w tych cza- 
sach „Wesele' St. Wyspiańskiego, W 
sześciolecie dyr. Kotarbińskiego sztukę 
śrano 49 razy. Był to rekord. 

Statystyka jest pouczająca dla stosun- 
ków teatralnych i dla wydajności-. pracy- 
aktorskiej. 


Drobiazgi artystyczne 
WYSTAWY MALARSKIE 


Znany i powszechnie lubiany w War- 
szawie artysta-malarz, Wł. Lasocki, wy- 
stawił nową serję swych obrazów w Za- 
chęcie. Wystawa jest poniekąd jubileu- 
szową, Lasocki bowiem obchodzi 35-lecie 
swej pracy. Otwarcie wystawy zgroma- 
dziło liczne towarzystwo. Sympatyczne- 
mu artyście składano wyrazy uznania i 
życzenia. 

W Salonie Garlińskiego, po interesu- 
jącej wystawie młodego, bardzo utalento- 
wanego malarza, p. Adama Malickiego, 
rozsiadł się z swemi dziełami Wład. Sko- 
czylas, Coraz większy rozmach, swobo- 
da, coraz pelniejsze opanowanie swo- 
istej techniki! Koło wielbicieli talentu 
Skoczylasa rośnie nieustannie. Obrazy 
jego stają się ulubioną dekoracją wy- 
kwintnych salonów. Zresztą i zagranicą 
talent Skoczylasa coraz szersze znajduje 
uznanie. 

W pierwszych' dniach maja w Warsza- 
wie otwarta będzie Wystawa Sztuki fran- 
cuskiej., Zaiste, spodziewać się należy, 
iż będzie to wielka uczta artystyczna, 
Sztuka francuska jest nam tak bliska, jak 
może żadna inna. Tak samo zresztą, jak 
francuska literatura, teatr. Więc nic 
dziwnego, że sama zapowiedź tej wysta- 
wy wzbudziła żywe zainteresowanie, 
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MILJON FRANKÓW NA OTARCIE ŁEZ 
PO STRACIE PIESKA. 


P. Maud Loty, znana tancerka paryska, 

bawiąc w Nicei na odpoczynku, straciła 

ulubieńca psa „Miton“. Psa tego jej skra- 

dziono. Był on ubezpieczony na miljon 

franków. W ten sposób tancerka otarła 
sobie fzy po stracie ulubieńca 


Ukochaj pracę męża 


_„Ukochaj pracę męża, staraj się zrozu- 
MIEĆ go i dziel jego upodobania, a sta- 
niesz się jego towarzyszką i przyjaciółką 
hajdroższą. Jeżeli jesteś obojętną dla 
jeśo zatrudnień, zrywasz duchowy zwią- 
zek, łączący was, i wyzbywasz się wpły- 
wu na niego", 

Tak pisze Mimoza w poczytnym tygo- 
dniku „Kobieta w świecie i domu“, 

Pani Idalja przeczytała te słowa z 
wielkiem wzruszeniem, a właśnie serce jej 
przepełnione było smutkiem. Już dwa 
dni, jak kupiła sobie kapelusik. Śliczny 
kapelusik, model paryski, a nie było jesz- 
cze sposobności, aby go zaprezentować w 
liczniejszem towarzystwie. Przeczytawszy 
podniosłe słowa Mimozy, z cichem westch- 
nieniem schowała kapelusz do szafy i po- 
Stanowiła wszystko złożyć na ołtarzu po- 
Święcenia dla małżonka, Wszystko, na- 
wet ostatni model paryski w postaci ka- 
pelusza, w którym jej było tak do twa- 
rzy. 

Tak, to prawda, pani Mimoza ma zu- 
pełną słuszność. „Kochająca żona powin- 
na zainteresować się pracą męża, powin- 
na dzielić jego upodobania"! 

Święte słowa! Teraz będzie inaczej! 


Pan domu właśnie wrócił trochę zmę- . 


czony z biura. 

— lIdalciu! Obiad, bo umieram z głodu. 

— Siadaj, mój drogi, siadaj, Zaraz 
będzie, 

— Najbardziej nie lubię tego zaraz, bo 
to zaraz jest zawsze bardzo problema- 
tyczne, 

— To nic? Zabawię cię rozmową. Cóż 
tam w biurze? Dużo miałeś pracy? — za- 
pytała z głęboką troską pani Idalja. 

— W biurze, jak w biurze, moja dro- 
ga, ciągle jedno i to samo. 

'— To znaczy, że pracy dużo, 

Przysunęła się bliżej. 

— Powiedz mi, mój drogi, co jest two- 
ją pierwszą czynnością, gdy przychodzisz 
do biura? 

— Pierwszą czynnością... 
wszystkiem zapalam papierosa. 

— Więc ty tak lubisz papierosy? 

— Chyba wiesz o tem dobrze. 

— Nie zastanawiałam się do tej pory, 
ale od jutra zacznę także palić, 

— A to po co? 

— Chcę dzielić twoje upodobania, 

— Dzielić upodobania? Wiesz, to nie 
zewsze jest możliwe! Ja naprzykład sza- 
lenie lubię brunetki, a ty pewno wolisz 
blondynów. 

— Nie żartuj. 

— Najlepiej każ dać obiad i będziemy 
ślicznie dzielić upodobania przy zupie. 
Powiedz mi, kiedy już wy- 
Bar- 


Przede- 


— Zaraz] 
palisz papierosa, co wtedy robisz? 
dzo mnie to interesuje. 

— Skoro tylko wypalę papierosa, za- 


raz piję herbatę, 

— No, dobrze, ale ja chcę wiedzieć 
coś o twojej pracy. Naprzykład dzisiaj. 
Wypiłeś herbatę i potem co?... 

— Jeszcze nie zdążyłem wypić, a już 
miałem telefon. 

— Ach, telefon! Bardzo zajmujące. W 
jakiej sprawie? 

— Gustaw telefonował, czy przyjdzie 
dziś na bridża, NA 

— Ten Gustaw to idjota. 

— O, przepraszam, bardzo miły czło- 
wiek, 

— Dobrze. Czy ty wolisz przyjmować 
telefony czy podpisywać papiery? Strasz- 
nie mnie to interesuje. 

— Ja wolałbym na razie zjeść obiad. 


— Zaraz będzie, Przecież to ważniej- 
Ja muszę wiedzieć, co ty tam ro- 
Ja chcę poznać twoją pracę, 


sze! 
bisz. 
— (o tobie jest, Idalciu? 
— Jakto, co mi jest? 
— (Chciałbym wiedzieć, co znaczą te 


dziwne pytania. 


— Mój drogi, błagam cię! Nie myśl, że 
jestem egoistką! 

Spojrzała ze smutkiem na szafę, gdzie 
był schowany kapelusz, 

Pragnę, ażebyś dzielił się ze mną temi 
wrażeniami, jakich doznajesz w biurze. 

'— Ja nie mam „żadnych wrażeń, 

— Ach, Boże! To moja wina. Teraz 
widzę, jak źle postępowałam, Ale ty 
jesteś szlachetny i przebaczysz mi. Dusze 
nasze muszą mieć wspólne myśli, wspól- 
ne cele. Ja nie chcę zrywać duchowego 
związku, który powinien nas łączyć, 

Pan domu spojrzał na swoją żonę za- 
niepokojony. 

— Moja droga Idalciu, powiedz mi, kto 
tu był? i 

— Jakto? 

— Kto tu był dziś u nas? 

— Nie było nikogo. 

— Nikogo? To może ty masz go- 
rączkę? 

— Bądź spokojny, nic mi nie jest. I 
proszę cię, powiedz mi, co było po tele- 
łonie od Gustawa. 
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GINOGNOGUOCGIUOCUOCUOCUOCUOCUOGUOCUOCNOCNO 
OD WYDAWNICTWA 


Podajemy do wiadomości Szanownej Klijenteli, że 
wszelkie legitymacje oraz upoważnienia na przyjmo- 
wanie ogłoszeń do naszego tygodnika, wydane pp. 
agentom ogłoszeniowym lub komukolwiek przed 
dniem 1-szym marca 1929 r., utraciły swą ważność. 
Zamówienia, udzielone na podstawie, tych upoważ- 
nień, przyjmowane nie będą. 
Tow. Akc. Wydawnicze „ŚWIAT“ 
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Czekaj! 


— Po telefonie od Gustawa? 
Był drugi telefon. 

— Od kogo? 

— Od... tego... Jakże go tam? „„E, do 
licha, nie pamiętam. I wogóle, co znaczą 
te indagacje? Możeś ty dostała jaki ano- 
nim? 

— Czyż to takie dziwne, że żona in- 
teresuje się pracą swojego męża? Cóż 
było potem? 

— Potem? Potem, obliczyliśmy z se- 
kretarzem, że śdyby stawiać na same fuk- 
sy w totalizatora, majątek pewny. 

— Widzę, że nie masz do mnie zaufa- 
nia, mój drogi! To źle! 

— Moja Idalciu! To poprostu zakra- 
wa na drwiny. Powiedz, do djabła, czego 
chcesz, 

— Do djabła? 

— Bo już mam tego dosyć, Jestem 
zmęczony i głodny, a ty się uwzięłaś na 
mnie z niemądremi pytaniami! Jeżeli ci 
nagadali plotek, najlepiej mów prosto 
z mostu. 


Jak ty się wyrażasz? 


s- 
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W tej chwili wszedł tak zwany „tło- 
mok” i oznajmił, że kotlety z długiego 
czekania wysuszyły się na drewno. 

— Ładna histroja. Czemużeście wcześ- 
niej nie podały, krzyknął zirytowany pan 
domu. 

— Bo pani nie kazała podawać, aż za- 
dzwoni, 

— Więc co będzie? 

— Ja nie wiem, 

— Żeby to wszyscy djabli wzięli. Nie- 
ma co. Trzeba zjeść obiad w restauracji. 
Idalciu, ubieraj się. 

— Jakto? Ja mam pójść z tobą? 

— A to dobre! Przecież ci nie dam 
jeść wysuszonych kotletów. ę 

— Ach, jakiś ty dobry! Świetnie się 
Będę mogła nareszcie pokazać 
Ale przy obiedzie 
swojej 


złożyło. 
mój nowy kapelusz! 
musisz mi opowiedzieć coś o 


pracy... 
Wincenty. Rapacki 
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Dziwy ultra-krótkich fal 


dźwiękowych 


Ucho ludzkie jest stosunkowo dość nie- 
doskonałym organem. Reaguje ono bo- 
wiem na dość wąską gamę drgań, zamyka- 
jących się na przestrzeni od 16 — 20.000 
drgań na sekundę. Podwyższający się co- 
raz bardziej ton, przechodzi zwolna w 
cieniutki pisk, który wreszcie cichnie, sta- 
jąc się już dla naszego ucha niesłyszal- 
nym. Tutaj kończyła się dotychczasowa 
akustyka. Nie znaliśmy bowiem aparatów, 
przy pomocy których szybkość tych drgań 
dałaby się dowalnie zwiększać, nie mieli- 
śmy sposobów na ich wykrycie, Dwaj a- 
merykańscy uczeni Wood i Loomis poku- 
sili się jednak do zbadania tej dziewiczej 
zupełnie dziedziny wiedzy i poczynili w 
tym kierunku cały szereg nader ciekawych 
i rewelacyjnych wprost eksperymentów. 


W swych doświadczeniach posługiwali 
się oni t. zw. piezo - elektrycznemi wła- 
ściwościami kwarcu krystalicznego. Piezo- 
elektrycznemi właściwościami kwarcu na- 
zywamy jego zdolności wykonywania 


drgań, czyli oscylacyj mechanicznych pod 
działaniem silnego elektrostatycznego po- 
Częstotliwość 


la zmiennego. tych drgań 
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Rys. 1 


zależna jest przedewszystkiem od grubo- 
ści użytej płytki, wyszlifowanej z krysz- 
tału kwarcu. 

Wood i Loomis umieścili więc płytkę 
piezokwarcową pomiędzy dwiema okład- 
kami kondensatora, zrobionemi z ołowiu i 
mosiądzu i zanurzonemi w kąpieli olejo- 
wej. Kondensator ten został połączony 
prócz tego z generatorem prądów szybko- 
zmiennych. Z chwilą włączenia prądu, 
powstałe w ten sposób ultra - krótkie 
dr$ania mechaniczne kryształu zostały od- 
bite od powierzchni kąpieli olejowej, 
przyczem ciśnienie ich na powierzchnię tę 
było tak wielkie, że olej uniósł się w górę 
na wysokość około 7 cm., a po chwili u- 
tworzył się jakby minjaturowy wulkan, z 
którego wnętrza krople oleju pryskały na 
30 cm. w górę (Rys. 1). 

Tego rodzaju widoczne zjawiska ci- 
śnienia fal dźwiękowych nie dadzą się wy- 
kryć nawet przy zastosowaniu najczul- 
szych instrumentów przy drganiach o czę- 
stotliwości akustycznej, 


Skoro badacze zapragnęli przekonać 
się czy zjawiskom tym towarzyszy wzrost 
temperatury i zanurzyli w tym celu termo- 
metr w wibrującej cieczy, to jakkolwiek 
ten ostatni wykazał zaledwie przyrost cie- 
płoty o 2? C., to jednak eksperymentator 
doznał głębokiego oparzenia wskazujące- 
go i wielkiego palca, pomiędzy którymi 
trzymał on szklanną rurkę termometru. 
Ranki te miały wygląd nieco inny od nor- 
malnych oparzelizn, także i przebieg go- 
jenia się był o wiele dłuższy, niż przy 


zwykłem sparzeniu, Sądzić należy, że o- 
parzenie to nie było więc skutkiem tem- 
peratury, lecz bezpośredniego oddziaływa- 
nia tych ultrakrótkich drgań, które za po- 
średnictwem termometru przeniosły się 
na tkanki organizmu ludzkiego. Dotykając 
kawałkiem drzewa do ostrza zatopionej i 
wyciągniętej w rurkę włoskowatą epru- 
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Rys. 2 


wetki, zanurzonej w drgającej cieczy, mo- 
żna było wiercić w tym kawałku małe o- 
tworki. Eksperyment ten udał się, rów- 
nież, gdy zamiast drzewa użyto płytki 
szklannej. Rurka włoskowata pozostała 
nieuszkodzona, natomiast płytka szklanna 
rozpadła się w miejscu dotknięcia na 
miałki proszek. (Rys. 2). Wszystkie te do- 
świadczenia przemawiają za tem, że cho- 
dzi tu o stadjum przejściowe pomiędzy 
drganiami mechanicznemi, a cieplnemi, na 
które ani ludzkie, ani zwierzęce nerwy 
bezpośrednio nie reagują. Pośrednio je- 
dnak fale te mogą oddziaływać zabójczo 
na wszelkie organizmy żywe, które znajdą 
się w sferze ich oddziaływania, W dal- 
szym ciągu dało się Woodowi przy pomo- 
cy tych wibracyj niszczyć czerwone ciał- 
ka krwi, a nawet zabijać drobne stworze- 
nia, jak rybki i żaby, umieszczone we- 
wnątrz zanurzonej w oleju kolby. 
Jak daleko nas te badania zaprowadzą 
i czy dadzą się one zastosować do celów 
praktycznych, tego niesposób jest dziś o- 
kreślić, Spodziewać się jednak można, że 
dziedzina fal ultra - krótkich oddać nam 
może kolosalne usługi w elektro - terapji, 
nie mniejsze, niż słynne promienie Roent- 
gena. 
Włodzimierz Junosza Stępowski 


John Rockefeller raczył się 
uśmiechnąć... 


Dzięki wprowadzeniu przez polskie ra- 
djo pogawędek autorów z olbrzymią już 
rzeszą detektorowiczów i lampkowiczów, 
dowiadujemy się ciekawych szczegółów z 
życia naszych pisarzy. A. F. Ossendowski 
wspomniał cudowności 
swoich życiowych przygód. Istotnie trze- 
ba to uważać za niezwykłe szczęście, gdy 
po ucieczce z Syberji przed bolszewikami 
na okręcie, idącym z Szanghaju do Van- 
couver, spotyka chudego, mrukliwego pa- 
na i dowiaduje się, że jest to sam John 
Rockefeller. Miljarder amerykański słu- 
chał anegdot Ossendowskiesgo, opowiada- 
nych dla uprzyjemnenia towarzyskiego 
współżycia dwóm paniom, z ponurą mru- 


naprzykład o 
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kliwością. Dopiero gdy autor zaczął opo- 
wiadać o przygodach, jakie przeżył ucie- 
kając od bolszewików, John Rockeffeller 
raczył się uśmiechnąć. 

Ten uśmiech zaważył na karjerze pi- 
sarskiej Ossendowskiego. Gdy przyjechał 
de New - Yorku, przyjęty gościnnie przez 
miljardera, odrazu znalazł nakładcę na 
swoją książkę, która zdobyła międzynaro- 
dową poczytność i została przełożona na 
liczne języki świata. W Polsce książka ta 
miała już kilka wydań. Tytuł jej „Przez 
kraj Bogów, ludzi i zwierząt”, 

Ossendowski ostatnio stał się bardzo 
popularny wśród młodzieży, Uczyniła to 
książka o małpce Kasi. 

Spotkanie z J. Rockefellerem _niewąt- 
pliwie przyczyniło się do popularyzacji 
przeżyć poczytnego dziś pisarza wśród 
społeczeństwa amerykańskiego. Stąd po- 
szła jego sława na cały świat. 


PROSZEK 


„KOGUTEK 


A 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki nasze- 
go wyrobu, należy przy kupnie akcentować 
i wyraźnie żądać oryginalnych proszków 
z „Kogutkiem“ Gąseckiego, znanych od lat 
trzydziestu, Zwracajcie uwagę i odrzucaj- 


cie uporczywie polecane naśladownictwa 
w podobnem do naszego opakowaniu. 


COCOOOOOCGO-CGOCGOOOCGOCE 


Polskie Zakłady Marconi S.A. 


Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 


p A <a u SŁ 


NARESZCIE 


ODBIORNIK 
PHIILIPSA 


A na co 


PGE a 


Io, czego 


jeszcze nie było dawno czekacie! 


ELEKTRYCZNY ODBIORNIK PHILIPSA TYP 2515 
DO URUCHOMIENIA WPROST Z SIECI PRĄDU ZMIENNEGO 


ŻADNYCH BATERYJ! ŻADNYCH AKUMULATORÓWI 
ŻADNYCH KŁOPOTLIWYCH INSTALACYJ! 
ŻADNYCH UCIĄŻLIWYCH ZACHODÓW! 


ŻĄDAJCIE DEMONSTRACJI I PRO- 

SPEKTÓW WE WSZYSTKICH 

SKLEPACH RADJOTECHNICZ- 
NYCH LUB POD ADRESEM: 


JEDEN RUCH 
RĘKI 
WYSTARCZA! 
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POLSKIE ZAKŁADY PHILIPS S. A. 


WARSZAWA, KAROLKOWA 36/44. 


SPORT NARCIARSKI W OPATOWIE 


Tegoroczny sezon zimowy w gimnazjum im. 


Bartosza Głowackiego w Opatowie 


upłynął pod znakiem sportu narciarskiego, który znalazł w młodzieży zapalonych 


zwolenników. Narty i skiering stanowiły tej zimy główny ośrodek zainteresowa- 


nia młodzieży tego gimnazjum, 


wnosząc radość życia. 


039%9999993499932999909999990909000909090900909090990009000900909909990909000090900900000900000000 


Dziesięć lat polityki 
czesko-słowackiej 


P, J. Borovicka nadesłał nam pracę 
swoją p. t. „Dziesięć lat polityki czecho- 
słowackiej“. . Jest to historyczny zarys 
wydarzeń politycznych, które stały się w 
pierwsze dziesięciolecie istnienia państwa 
czesko - słowackiego. Książka ta może 


ZM OMMMOMMOMOMMNOT OOOO OO CNC 


IOWA WOTA O ZOT ZOOTY ZOT POWY ZD ZLE 


NOWOCZESNE MIASTO-OGRÓD-LETNISKO 


„POP OWO” 


przestrzeń ok. 1500 mórg 


Hipoteka czysta, 
tytuł własności uregulowany, 
serwituta zlikwidowane. Sprzedaż dzia- 
łek na raty w cenie od 10 groszy za 1 łk. kw. 


w biurze Zarządu przy ul. Traugutta Nr. 2 w Warszawie 


ANYGWANIOGL NW GOKAAWGKHEH HHNH OUMA NONNO MANAA NON ONITE 


być pożytecznym podręcznikiem dla lu- 
dzi interesujących się polityką, o ile 
uwzględni się, że została napisana przez 
pisarza czeskiego, w celach propagando- 
wych czeskich, Wydana po francusku, 
sięgnie ona szeroko do opinji 
skiej, dowodząc racji stanu państwa, pro- 
wadzoneśo przez prez. Masaryka i Bene- 
sza, permanentnego ministra spraw zagra- 
nicznych. 


europej- 


SNAMI MDAMHNIMONNIUNHONIIHNNONUNHINUONNNUNNONHNIININONIINNNNONNNIINONI re 
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ZABURZE 


Podniebienie. smakosza całkowi- 
cie zaspakajają znakomite wy- 


roby cukiernicze 


z ZIEMIAŃSKIEJ 


MODNY MĘSKI KAPELUSZ 


Jak każdy artykuł mody, tak i kape- 
lusz podlega co roku pewnej metamorfo- 
zie, Wielkie światowe wytwórnie rzucają 
każdego sezonu na rynek, tysiące modeli, 
które rywalizują zawzięcie o względy i 
troskę mody. Wyróżnione przez modę 
gatunki mają zapewnione powodzenie 
prawie przez cały rok. 

W sezonie bieżącym, jak nas informuje 
p. Edward, właściciel najwytworniejsze- 


P Dymsza, popularny artysta teatru „Qui 
pro Quo“, powiada..., że kapelusz od „Ed- 


warda“, to jego „wymarzony winegret" 
Fot. „Van-Dyck* 


go magazynu kapeluszy w stolicy, (Sena- 
torska 22, naprzeciw Qui pro Quo), mo- 
dne są gatunki wybitnie jasne o wydłużo- 
nym fasonie, z filcu, przypominającego 
wyglądem zamsz, względnie gładko wy- 
prawionego renifera. 

Najpopularniejsze z nich noszą nazwy: 
„Pałermo'”, „Cairo”, „Antylopa”, „Ficel- 
le" — przodują naturalnie wszystkiem 
wyroby Tressa, niezwyciężonego twórcy i 
mistrza modeli męskich, 

Nowowprowadzony dział rzadkich i 
wytwornych krawatów przez ti-mę „Ed- 
ward” zasługuje również na baczniejszą 
uwagę, ale o tem 'przy najbliższej sposo- 
bności. 


Wcki 


w TRAWIENIU PRZEWLEKŁE UPOR- 


CZYWE ZAPARCIA STOLCA, ORAZ NADMIERNĄ 
OTYŁOŚĆ, BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA” 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
PRZEDAJĄ APTEKI 


GORZKIE ZIOŁA! (z kocurxiEm). 
i SKŁADY APTECZNE .- GŁÓWNY SKŁAD: 
APTEKA A.GĄSECKIEGO, wWaRszAwiE, UL.FRETA 16. 


TAMmMMUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT sn Nowy-Swiat 35 , 


AASA AAE A D mm AOS 
Warszawa T tebacka T, 


| BEM 


Wiborowe PIWA, PORTER WÓDKI 


ABERGOŚCH & SCHIELE è 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


FARBUJCIE OBUWIE 


|I INNE WYROBY SKÓRZANE 
KRAJOWE MI BARWNIKA MI 


Polskie Zakłady 
Radjotechniczne 


Warszawa, 


Boduena 4, tel. 303-00 


wysyłają bezpłatnie katalogi odbiorników 
lampowych. 


ZNAK FABR 


UBIORY MESKIE i DAMSKIE 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 MARSZAŁKOWSKA [O8 


NAJERESYSZERMIERZEC POLSCY 


Dr. Pappe, por. Laskowski, kpt. Legda i Zabielski, na zawodach 


eliminacyjnych w O. W. F. 
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' już czasie został 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. p. Wanda z Kozakowskich, Antoniowa 
Marylska, urodzona na Ukrainie w zie- 
miańskiej rodzinie, z ojca Gaspra i matki 
Marji z Rakowskich. Podczas wielkiej 
wojny wstąpiła do Polskiego Czerwonego 
Krzyża i cały czas była na froncie w czo- 
łówkach. Po wybuchu rewolucji rosyjskiej 
pojechała na front włoski, a po skończo- 
nej wojnie, w końcu 1918 r., powróciła do 
kraju, gdzie na wsi zajmowała się opatry- 
waniem chorych i pracą społeczną. Wy- 
jatkowo szlachetna i piękna postać, była 
żeną zasłużonego działacza i polityka, 


Antoniego Marylskego. 


WSPOMNIENIE POZGONNE 


W dn. 26 marca r. b. zmarł ś, p. Euge- 
njusz Lewenstern. 

W roku 1897 został lekarzem, wstąpił. 
do rodziny chirurgicznej w oddziale szpi- 
tala Ś-go Rocha, której głową i nieporów- 
nanym, światłym kierownikiem był nieza- 
pomniany śŚ. p. Andrzej Ciechomski. 
Pierwsze lata pracy Lewensterna wysunę- 
ły go szybko na czoło asystentów Cie- 
chomskiego, który był jego jedynym nau- 
czycielem. W latach wojny japońskiej 


Ś. p. Eugenjusz Lewenstern 


prowadził oddział chirurgiczny na Dale- 
kim Wschodzie. Po powrocie, zbogacony 
doświadczeniem, zajął dawne miejsce, W 
roku 1907 wraz z Ciechomskim przeszedł 
do szpitala Dzieciątka Jezus na większy 
oddział chirurgiczny, co dało mu możność 
wydoskonalić się ostatecznie. 


W roku 1914 dr. Lewenstern pracował 
w lazarecie im. Sobańskich, w następstwie 
wraz z Ciechomskim czynny był w laza- 
recie im. Dziewulskich, W późniejszym 
ordynatorem szpitala 
Czerwonego Krzyża, zachowując jednak 
przez długie jeszcze lata łączność ze swą 
placówką macierzystą. 

W osobie Eugenjusza Lewensterna spo- 
łeczeństwo straciło wybitnego członka, a 
chirurgja polska poniosła stratę niepowe- 
towaną. 


LEKARZ PRZEPISUJE 


środek, mający przywrócić humor i 
zdrowie dziecku, które niechętnie i z 
pewnym przymusem chodzi do szkoły. 
Mały pacjent z trwogą oczekuje wyroku. 
Jakaż miła niespodzianka spotka go 
jednak, gdy odczyta na recepcie, iż, 
aby uzdrowić go ze zmęczenia, wystę- 
pująceśo przy nauce, zapisano mu naj- 
znakomitszy z preparatów  djetety - 
cznych, a mianowicie 


OVOMALT 


Preparat ten, zawierający wszystkie 
wartościowe substancje odżywcze mle- 
ka, jai, słodu i kakao, jest rzeczywiście 


 najradykalniejszym środkiem wzmac- 


niającym przy wyczerpaniu i osłabieniu, 
występującem po chorobie. Stanowi on 
również znakomitą odżywkę dla orga- 
nizmów słabych i wątłych. 


Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i sklepach spożywczych 


Dr. A. WANDER,T.A, BERN 


(Szwajcarja) 


Próby na żądanie wysyła gra- 
lis przedstawiciel na Polskę: 


L. FAVRE, WARSZAWA 
Rymarska 16 


É 


Redaktor odpowiedzialny ST. KRZYWOSZEWSKI 
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WAŻNE PRZYRODNICZE 

I HISTORYCZNE ODKRYCIE: 
CZASZKA PRZEDHISTORYCZNEGO 
CZŁOWIEKA W POŁUD, AFRYCE 


W północnem Transwaalu znaleziono 
czaszkę przedhistorycznego człowieka 
wraz z innemi kośćmi, pochodzącą jakoby 
z epoki Paleolitycznej, Czaszka ta przy- 
pomina wykopany w Europie kościec czło- 
wieka z Neandertalum, Uczeni przypu- 
szczają, że jest to dokument z tej samej 
epoki, Wskazuje on, że i w Afryce za- 
mieszkiwał wtedy człowiek o wzroście 
wyższym od współczesnego, z głową o 
większym pomiarze, 

Czaszkę tę umieszczono w Muzeum 
przyrodniczem w Pretorji,  Biologowie, 
osteologowie, geologowie, historycy żywo 
zainteresowali się tą nową zdobyczą, do- 
tyczącą człowieka przedhistorycznego, 


APTEKA J.GESSNERA 
ARSZAWA + AL- JEROZOLIMSKIE 11. 


AW OB 004 DAY ŚW AKRÓCE dc E a ERA 


eż: 877% r2-P_1E2 (TR FTP, 


„PRZEGLĄD 
DENTYSTYCZNY” 


(MIESIĘCZNIK) 


PISMO NAUKOWE POŚWIĘCONE WSZYSTKIM 
DZIAŁOM DENTYSTYKI I STOMATOLOGJI ORAZ 
SPRAWOM ZAWODOWYM 


WYCHODZI W WARSZAWIE 
Adres Redakcji, Marszałkowska 48 
Redaktor Dr. med. Leopold Brenneison 
Adres Administracji, Kredytowa 16 


Wydawca Lek. Dent. Antoni Mokrzycki 


PRENUMERATA ROCZNA WYNOSI: 


30 ZŁ, PÓŁROCZNA 15 ZŁ., 


KWARTALNA ZŁ. 7 GR. 50 


ONIOONIOCNNOGINNO ONROCYSO ONROCNSOCYAOONOCOINIOCNHOCSOCHROG 
OMOCWOCWOOCNOCNOCWOOCWOOCNOCOWOONOCWOCWOCNOCWOG 


GOMOCONIOCINOCHKOOCNAOOCNNOCROCGNNOOWOG 


GOWOCYROCUWO CUBOOCWROOCNRO ORO CROCONOG 


CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 
NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH 
USŁUG FIRMY 


.ELZANOWSKA 
Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 


Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania 


mebli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę 


GOCNIOCWOCUOOCOWIOCWWOCWOOCWOCWHOCWOG 


CWOOCHMOOCWO 
OWOOCOWOCOMO 


HUMOR ZAGRANICZNY 


DYKTATURA W JUGOSŁAWJI 


Dyktatura w Jugosławji zostaje powitana 
radośnie przez innych dyktatorów w Eu- 
ropie 

Punch. 


ONOCWOCNOSOWOCNOCNOGCWOCWOCWO 


W każdym domu i w każdej rodzinie 
powinien się znajdować 


„ORĘDOWNIK ZDROWIA” 


największy, popularny, ilustrowany 

miesięcznik, poświęcony propagan- 

dzie hygieny i ochronie zdrowia, 

redagowany przez dr. M. Kacprzaka 

i dr. C. Wroczyńskiego, przy udzia- 

le najwybitniejszych hygjenistów 
polskich. 


Prenumerata roczna wraz z przesyłką poczto-_ 
wą tylko 8 złotych. 


Administracja: 
Polskie Lekarskie Towarzystwo Wydawnicze 


WARSZAWA 
UL. MOKOTOWSKA 49. TEL. 178-69. 
Konto czekowe 14.757. 


GONOCMOCNWOGSCWWOOCWWOCWOSCWWOCNWOCWOBG 
GONOCNOCNOCWOGSCOWOSCOWWOCWOCWOCNOG 


ORROOMOOMOGCOWWOCMOCWOGSOMOCWOOMOBOWOCNWOCNOCNOG 
OGNMOGNOONOGCONOCNOCNOSONOCNOCNOSONOCNOCONOCNOG 


OMOCMOCNMO 


e [<] 
zbliża sie 
[ZETRZEASEEZOKEJ KDE WZA ENARE NTE E EA 
termin raran 


Powszechnej W y- 
| stawy Krajowej 
w Poznaniu. Już 
najwyższy CZAS 
zamówić DRUKI. - 
REKLAMOWE 


GALEWSKI ií DAU 


Zakłady Graficzne w Warszawie, Ordynacka 6. 


0N ORNL CANLO ORLO CONO ORLO CIO ORO ONO CBOCWO 


OMOONMOOCWOOCWWOSCOWWOGSOWOCWOCWOCHOB 


DLA PRENUMERATORÓW „ŚWIATA” 


OSTATNIA NOWOŚĆ! 


759 ŻE 
„i J A T R STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WYSZŁY DWA TOMY (NAKŁAD KSIĘGARNI F, HOESICKA) 


Tom Ii (str. 350) zawiera: 


„PANIENKĘ Z DANCINGU”, komedję 
w 3-ch aktach 

„GŁUSZCA”, komedję w 3-ch aktach „AKTORKI, komedję w 4-ch aktach 

_„KOLOMBINĘ?”, komedję w 3-ch aktach „RUSAŁKĘ”, komedję w 3-ch aktach 


CENA KSIĘGARSKA POJEDYŃCZEGO TOMU ZŁ. 10. 


Tom I (str. 396) zawiera: 


„WALKĘ”, 
obrazach 


dramat historyczny w f-u 


OMOCKOG COO GOMBOCHHO CBOCWWO COWROOWOCWOG 


'Prenumeratorzy „Świata” otrzymają oba tomy za ', ceny, 
t. j. po złotych pięć za tom 


Zwracać się należy do Administracji naszego wydawnictwa 


BONOCMOCUOCNOCNOCNOSCUNOSCWOCUNOCNOCNOCUOCNHO 


GOWOONWOCWHO 


OWOCWOCWOCWOCWOCWOCWOCWOGWOCWOCWOCWO OWBOONROOWOCWOCNWOCHOCWOCWO 


FR. HERODA 


WYDAWNICTWA NAKŁADEM MR. FARM. 
REDAKTORA „WIADOMOŚCI FARMACEUTYCZNYCH ” 
Warszawa— Długa 16, tel. 416-50.—Skrzynka poczt. Ne 19. 


Wykład chemji organicznej 
zeszyt I-szy 
Ludwik Szperl, 
1928, st.. 292. 
zł. 19.— 


Nauka o przyrządzaniu leków 


„Kalendarz Farmaceutyczny“ 
na rok 1929 


Roczńik 1X 


zł. 8.— 


Podręcznik do mikroskopowe- 


Elementarne wskazówki do wy- 


konywania analizy ilościowej 


przeznaczona dla młodzieży, studju- 
jącej chemję,  farmację, medycynę 
i rolnietwo 


1928, str. 112. zł. 4.— 


z W A W, 
Zarys bakterjologji praktycznej 
a w, 


Wykaz specyfików farmaceu- 


tycznych 


ł 
dozwolonych do obrotu do dn. 31 
grudnia 1929 r. 


1928, str. 78. zł 2.— 


i_ich postaciach NEA Dr. F. Przesmycki, 1927, str. XU+102 | Leane 
Prof. Dr. Br. Koskowski, 1927, str. 635, lekarskich Prof, Dr. Wł. Mazurkiewicz, 1927, 


rys. 111. 


Prof. J. Muszyński, 1926, str. 300 +VII, 


(w opr. płóc. z wyc. sk.) 


str. 42 


Słownictwo anatomiczno-bota- 


(w opr. płóc. z wyc.) . . zł. 24.— rys.95, (w opr.płóc.z wyc.) zł. 15.— zł. 12.— zł. 1.50 
Olejki eteryczne. Herbata O metodach oznaczania stę- Roślinne leki sercowe 
żenia jonów wodorowych 
Dr. H. Ruebenbauer, str. VIII È 232, Dr. H. Rucbenbauer, ZOB JONÓW IZA Prof. S. Biernacki, 
> as 8 agas Inż. chem. F. Grossman, 1927, 
z licznemi ilustracjami, (w. opr.) str. 31 str. 119 str. 82 
zł. 5— zł. 1.50 zł. 5— zł. 3— 
Homeopatja Ustrój aptekarstwa w Polsce Hodowla ziół aptekarskich Chleb powszedni 
m a m m a z NĄ, | ECZG R CPCRENA ———— LM A 
J. Bajsarowicz, 1927, Fr. Herod, S. Biegański, Dr. W. Gądzikiewicz, 
str. 51 str. 76 str. 84 str. 40 
i zł. 2— zł. 1.50 zł. 2.50 zł. 2— | 
PRENUMERAT Ę PRZY J MU J Ą: W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłosz. „PROMIEŃ“ Piotrkowska 81, 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA* 
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00. Ekspedycji 501-51 ` 
Konto ezekowe P. K. O. Nr. 3755 


Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13, (Hotel Europ.) 


Księgarnia „Czytaj“ Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH“ 
CENY PRENUMERATY w Warszawie, odbiór na miejscu miesięcznie 
5 ak ., z odnoszeniem do domu 6.— zł., na prowincji: miesięcznie 6.60 zł., 
kwartalnie 19,80 zł. 
Zagranicą miesięcznie 8.60 zł. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 
SP 1 ZPW TEGO EZ PPE KATZ ZOO E OE OPE ZY TENS TOO A E D ED 1 EEE OT ORA ZOZ IDZ ZSZ EER ED OED 


DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA 


